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Wykonać plan 
budownictwa w POM-ach

Rosną zadania naszych POM-ów w walce 
°  socjalistyczną przebudowę wsi. Aby mogły 
one coraz lepiej, obsługiwać spółdzielnie pro- 
duKcyjne, udzielać jak najdalej idącej pomocy 
rnalo i średniorolnym chłopom, muszą mieć. ku 
ternu odpowiednie warunki.

W trosce o stworzenie dobrych warunków 
pracy i życia dla załóg- POM-owskich, państwo 
Przeznacza co roku poważne środki na budow­
nictwo w tych ośrodkach. W br. kredyty pań­
stwowe na ten cel wzrosły w porównaniu 
7 rokiem ubiegłym, o 50 proc. W POM-ach 
całego kraju wybudowanych będzie w br. prze: 
szl° 800 różnych obiektów. Wybudowanie 
nn in. I !7 warsztatów, 139 szop na maszyny 
1 narzędzia rolnicze, 80 budynków administra- 
«jyjno-soejalnych, 119 budynków mieszkalnych, 
y-ł i internatów' oraz przeszło. 100 innych bu-
PrvuÓW ■ .Poinieszczeń — pozwoli załogom 

lepiej i wszechstronniej pomagać pra- 
cującej wsi w walce o wzrost produkcji rolnej.

środki, jakie przeznaczyło państwo w br. 
POi\uĉ °Wni-ctw° POM, na stworzenie załogom 

OM owskirn odpowiednich warunków pracy 
życia, [iowinny być w pełni, zgodnie z ich 

Przeznaczeniem, wykorzystane w każdym wo­
jewództwie, w każdym powiecie. Nie może 
powtórzyć się sytuacja z uh. roku, w którym 
ne wykonano planu budownictwa w POM-ach.

przykrych doświadczeń uh.: roku — jak 
otychczas — nie wszędzie wyciągnięto wnio- 

J ° w' świadczy o tym fakt, że do niedawna nie 
p o c z ę to  nawet kopania fundamentów pod 
\v t ■r<iżne hu<tynki. Szczególne zaniedbania 

tej dziedzinie Występują w województwach: 
rociawskini, koszalińskim, zielonogórskim 
Poznańskim, .gdzie do i lipca na blisko po-
\i-e .budów nie rozpoczęto żadnych robót, 

i i\lektorzy towarzysze mówią, że POM-y na 
u .erenie nie spełniają dobrze swych zadań, 

Ponieważ brak tam odpowiednich, warsztatów 
r2aff,ra.Wczych, pomieszczeń na maszyny i na- 
n„ . rolnicze, skarżą się. że w PÓM-ach 
Ą, lcn terenie brak jest odpowiednich kadr. 
dost- n°Cze*nie towarzysze ci nie wykazują 

'Matecznej troski o to,-by środki państwo- 
u. ' , na budownictwo w POM-ach byty w pełni 

Korzystne. Niech świadczą o tym nastę- 
|^Jące liezbv: w woj białostockim nie rozpoczę- 
skimSZCZe rot)ót ria 6 budowach, w woj. lubel- 
- ' m — na 10. w woj warszawskim — na10,

Oleckim
w .woj. rzeszowskim —

ITT
A.wódzkie w Olsztynie wykazują dostateczną

na II, w woj. 
czy władze wó-18. Albo

trosk*-*"'16 w Dlsztvnie wykazują dostateczną 
sko ° VVarui,ki bytowe załóg POM-owskich, 
ri'„ro w Pierwszym półroczu kredyty na bu 
Qownic(wo n

ngódnie niskim procencie... 0,6:?
w  Ine wykorzystano tam w me- 

ze wielu województwach słyszy się głosy,V;
* w br. jest lepiej z budownictwem
¿Ufj . Al-ach, że roboty objęły już większą ilość 

°w- Ale są to przeważnie budowy rozpo-Cz?te 
Po w 
Pow
nn,. . w roku nb.; budowy, które już dawmo
Powinny ■ •być ukończone, budowy, w których 

jnni mieszkać i pracować POM-owcy.
W P A ,a Przesz,° P°lnwa roku. Tymczasem 
prn -ach oddano do użvtku zaledwie 15 
d(J pnt obiektów Wykonanie więc planu hu- 

T,lctwa w POM jest poważnie zagrożone, 
bil',- wykonać plan, konieczna jest pełna mo- 
fl^ooja w-szystkich sit i środków Nie można 
s t r o i ć  do tego, bv przeznaczone przez pań- 
leż ° na budownictwo w POM-ach pieniądze 
sj.j''¥ w bankach, materiały budowlane na 
posi i i* — a szprpg załóg POM-owskich nie 
juadalo odpowiednich warsztatów do napra-

50-lecie urodzin tow. E. Dennisa
^  PZPR pozdriiuia c/ołnwego przywódcę Komunistycznei Partii USA

^  okazji 50 rocznicy urodzin | bojownika o pokój — Eugeńiu-I mitet Centralny PZPR w 
Sty We.e° przywódcy Komuni- sza Dennisa, uwięzionego bez- słał do Niego następującą dej 

nej Partii USA, wybitnego I prawnie przez władze USA Ko- I szę:

Do Towarzysza Eugeniusza Dennisa
więzienie federalne Atlanta, stan Georgia, Stany Zjednoczone

^  związku z 50 rocznicą Waszych urodzin 
ZPSylamy Wam, drogi towarzyszu, braterskie,

^Jdeczne pozdrowienia i życzymy Wam, by

W  decydujących dniach kampanii żniwnej
wy maszyn, nie -miało -mieszkań, świetlic, 
internatów.

Sprawą, budownictwa POM powinny «zain­
teresować się jak najszybciej prezydia woje­
wódzkich i powiatowych rad narodowych oraz 
wojewódzkie i powiatowe komitety partii.

Szczególnie trz e b a  zwiększyć kontrolę nad 
pracą budowlanych przedsiębiorstw powiato­
wych, które w wielu wypadkach w pogoni za 
wykonaniem planów finansowych — partaczą 
robotę, zwiększają koszty, rozpoczynają, a nie 
kończą budowy obiektów W ub. roku przed­
siębiorstwa te miały według planu oddać do 
użytku 273 obiekty, a oddały zaledwie 149.

Obecnie — według powziętej niedawno 
uchwały Prezydium Rządu — budowlane przed­
siębiorstwa powiatowe przejmują roboty od 
grup remontowo-budowlanych wojewódzkich 
zarządów POM . (grupy te przestają istnieć). 
Reorganizacja ta powinna usprawnię i przy­
śpieszyć wykonanie planu budownictwa w POM. 
TymcźaSmi w wielu wypadkach BPP-y po 
przejęciu budów POM-owskich przerywają na 
nich roboty. Mało .tego. Zdarza się (jak np. 
w woj. koszalińskim), że BPP-y nie tylko me 
kontynuują rozpoczętych przez grupy technicz­
ne POM robót, ale zabierają z nich ludzi i ma­
teria! na inne nie-POM owskie budowy.

Wiele do życzenia pozostawia praca biur 
projektowych. Często dokumentacja tech­
niczna zawiera wiele braków i nie jest dostar­
czana w. terminie. Do dnia dzisiejszego roboty 
na wielu budowach nie zostały rozpoczęte tyl­
ko i wyłącznie z powodu braku dokumentacji 
technicznej. Jeśli idzie o plany zabudowy — to 
do dziś w woj. poznańskim brakuje ich 13, 
w woj. bydgoskim — 7, w woj. kieleckim — 7, 
w woj. krakowskim — 5, w woj. stalinogrodz- 
kim — 4.

Wiele różnych central handlowych wciąż 
jeszcze lekceważy potrzeby POM, a tym sa­
mym utrudnia wykonanie ich planów inwe­
stycyjnych. Słuszne i uzasadnione są preten­
sje towarzyszy z POM o to, że tartaki nie 
realizują w "terminie przydziałów tarcicy i 
w dodatku dostarczają materiały w wymiarach 
nieodpowiednich. Nie wykonuje swych obowiąz­
ków wobec POM wiele central zaopatrujących 
POM-y w różne materiały potrzebne do bu­
downictwa.

W karygodny sposób zaniedbane jest budow­
nictwo w GOM-aćh. Z 12 milionów złotych 
przeznaczonych na budowę kuźni i szop na 
narzędzia rolnicze w GOM-ach wykorzystano 
do tej pory minimalną sumę. Winę za ten stan 
rzeczy ponosi Ministerstwo Rolnictwa, w któ­
rym zbyt długo zastanawiano sie nad tym, jak 
te kuźnie i szopy mają wyglądać.

Sprawa budownictwa POM, to sprawa nie­
zmiernie ważna. Wykonać plan budownictwa 
w POM — to znaczy zapewnić lepszy remont 
i konserwację maszyn, a tym samym ich lepszą, 
wydajniejszą pracę. Wykonać plan budownic­
twa w POM — to znaczy w poważnym stop- 
niu rozwiązać trudności kadr w POM-ach, 
stworzyć ich załogom odpowiednie warunki 
pracy i życia. Słowem — wykonać plan bu­
downictwa w POM-ach i GOM-ach — to zna­
czy przyczynić się do wyższego poziomu ich 
pracy, do skuteczniejszego i bardziej wszech­
stronnego oddziaływania na wieś i pozyski­
wania jej dla idei spółdzielczości produkcyj­
nej. Dlatego też sprawa budownictwa w 
POM-ach i GOM-ach powinna znaleźć się 
w centrum zainteresowania prezydiów rad na­
rodowych i komitetów partyjnych.

Pomoc społeczna przy sprzęcie zbóż
posiłkiZespołom PGR odczuwającym brak rąk do 

pracy oraz spółdzielniom produkcyjnym, które 
zagospodarowały większe obszary odłogów — 
spieszy z pomocą w pracach żniwnych lud­
ność prac u ara miast oraz żołnierze naszego 
Ludowego Woiska. Ogromna większość ekip 
skierowanych na wieś, by p o m ó c  pracującym 
chłopom szybko zebrać plony z pól — pracuje 
z dużym zapałem i poświeceniem.

Dobrze spisuje się wiele ekip z warszaw­
skich zakładów pracy; ekip, które pomagają 
w pracach żniwnych PGR-om woj. olsztyń­
skiego. Na uznanie zasługują również ekipy 
studentów pracujące w PGR-ach woj. kosza­
lińskiego.

Na szczególne jednak wyróżnienie zasługuje 
wojsko. Np. grupa żołnierzy pracująca obec­
nie iv gospodarstwie Niemstów, należącym do 
zjednoczenia PGR Przemyśl w woj. rzeszow­
skim systematycznie wyrabia ponad 200 proc 
normy dziennej. Inna grupa żołnierzy, pra­
cująca w zespole PGR Nieborów wyrabia 
dziennie od 140—170 proc. normy.

Większość dyrekcji zespołów i kierowników 
gospodarstw troszczy się, by ludzie skierowani 
do pomocy w pracach żniwnych byli odpo­
wiednio zakwateroiuani; by mieli należyte wy­
żywienie oraz by mieli czym i gdzie pracować. 
Sporo jest jednak zespołów PGR i gospo­
darstw, gdzie takiej troski nie ma.

Do takich należy np. dyrekcja zespołu PGR 
Siedle, w woj. stalinogrodzkim. Żle jest zor­
ganizowana stołówka w gospodarstwie Jaro- 
szewo. Koszt dzienny wyżywienia w tym go­
spodarstwie jest o 4 zł. większy niż w zespole

PGR Babsk a 
znacznie gorsze.

Wiele ekip robotniczych 
skarży się, że administra­
cja PGR źle oblicza im za­
robki. O faktach takich 
sygnalizują ekipy robotni­
cze pracujące w PGR woj. 
koszalińskiego, szczeciń­
skiego i olsztyńskiego.

W woj. wrocławskim 
zielonogórskim, koszaliń­
skim i gdańskim zdarzają 
się wypadki posyłania 
ekip do tych gospodarstw 
PGR i spółdzielni produk­
cyjnych, które w zasadzie 
pomocy me potrzebują.
Nie zawsze natomiast w 
porę otrzymują pomoc z 
zewnątrz te gospodarstwa 
i zespoły PGR, które od­
czuwają jej dotkliwy brak.

Dlatego koniecznie na­
leży usprawnić organi­
zacje ekip pomagających w pracach żniwnych 
PGR-om i spółdzielniom produkcyjnym. Trze­
ba żądać od dyrekcji zjednoczeń i zespołów 
dokładnych adresów', by móc kierować pomoc 
tam, gdzie jej najbardziej potrzebują. Jedno­
cześnie trzeba zwiększyć kontrolę pracy admi­
nistracji PGR, pilnować by stwarzała ona od­
powiednie warunki pracy i życia ludziom skie­
rowanym do pomocy w pracach żniwnych.

■

Ż ołnierze W ojska Polskiego b iorą czynny udział w tegorocznych żniw ach niosąc P°m ®® 
PGR-om  Na zdjęciu  żołnierze z pododdziału oficera O lejarskiego podczas p racy  p izy  

sprzęcie zbóż w jednym  z PGR-ów Lubelszczyzny

Chłopi woi. poznańskiego przodują 
w obowiązkowych dostawach

lipcu br. wykonali z nadwyżką, 
a w siedmiu znacznie przekra*

Nie zapominać o poplonach
KRAKÓW (bor. wł.). Przed 

rozpoczęciem żniw ze wszyst­
kich stron województwa kra­
kowskiego podnosiło się głośne 
larum. Wszystkie powiatowe 
zarządy rolnictwa, wszyscy a- 
gronomowie POM narzekali na 
zbyt niskie przydziały nasion 
poplonów. Porównajmy teraz 
te głośne protesty ze stanem 
rozprowadzenia nasion popln- 
nów na dzień 5 sierpnia a więc 
na dzień, kiedy praktycznie bio­
rąc większość poplonów (mó­
wimy tu tylko o poplonach 
ścierniskowych) powinna już 
być w ziemi.

W powiecie Oświęcim jednym 
z tych, które najwcześniej roz­
poczęły żniwa, cała niemal pu­

la nasion poplonów dla spół­
dzielni produkcyjnej poniewiera 
się w magazynach GS, czeka 
na spółdzielcze wozy 11 ton łu­
binu pastewnego, tyle niemal 
— gorzkiego, w nienaruszonej 
ilości leżą w magazynach GS 
powiatu Oświęcim nasiona sło­
necznika, gorczycy, seradeli.

Czy nie należy tu zapytać a- 
gronomów POM w pow. O- 
święcim na co oni jeszcze cze­
kają, co zrobili, aby przypom­
nieć zarządom spółdzielni pro­
dukcyjnych o siewie poplonów', 
o sprawie tak ważnej dla roz­
szerzenia bazy paszowej.

Podobną sytuację znajdziemy 
w pow. Limanowa, też poplony

w magazynach GS, też nikt po 
nie nie przyjeżdża.

Powie ktoś — powiat górski, 
mają czas. Argument fałszywy, 
bo niemniej górski jest powiat 
Nowy Sącz, gdzie jednak więk­
szość nasion poplonów została 
już rozprowadzona po spółdziel­
niach, gdzie służba agronomiczna 
POM nauczyła już spółdzielców, 
że zasadą najgorszą jest czekać z 
siewem, odbiorem nasion do 
chwili ostatniej.

Rozumieją to również spół­
dzielcy z powiatu Kraków. 
Brzesko. W tych powiatach, ca­
lu. już niemal ilość nasion po­
plonów została już dawno ode­
brana.

(w. k.)

Poważny wpływ na wywią­
zanie si.ę wielu chłopów z do­
staw obowiązkowych dla pań­
stwa ma praca polityczna i u- 
świadamiająca aktywu wiej­
skiego oraz aparatu Minister­
stwa Skupu, a także lepsze niż 
w roku uh. urodzaje zbóż. Dzię­
ki pracy politycznej, w licznych 
gromadach chłopi organizują 
zbiorowe dostawy zboża. Np. 
w woj. poznańskim w ub. tygo-

czają dzienne plany skupu. 
Przodują tu chłopi z powiatów: 
Wolsztyn, Chodzież, Rawicz i 
Gostyń. W woj. poznańskim 
już 36 gromad — 21 spółdziel­
ni produkcyjnych i ok. 7 tys. 
gospodarstw wykonało całko­
wicie roczny plan dostaw zboża. 
' W realizacji obowiązkowych 
dostaw zboża przodują również

dniu zorganizowano ponad 200 j rolnicy z województw: bydgos- 
zbiorowych dostaw zboża. M. kiego, warszawskiego, zieiono-
in. 5 bm. w gminie Gniezno na 
319 furmankach chłopi przy­
wieźli zbiorowo do punktu sku­
pu zboże. Następnego dnia w 
tej samej gminie 113 go­
spodarzy z gromady Sielce do­
stawiło zbiorowo 80 ton ziar­
na, wywiązując się tym samym 
całkowicie z rocznych obowiąz­
kowych dostaw zboża.

Dzięki zbiorowym dostawom, 
roinicy woj. poznańskiego mie­
sięczny plan skupu zboża w

górskiego, opolskiego i łódzkie* 
g°-

Siabo natomiast przebiega 
skup zboża w województwach: 
lubelskim, kieleckim, krakow­
skim i wrocławskim. W po­
szczególnych gromadach tych 
województw aktyw wiejski nie­
dostatecznie mobilizuje ogół 
chłopów do sprawnego przepro­
wadzenia omtotów oraz wywią­
zania się z obowiązkowych do­
staw zboża. (PAP)

Zaloqa „Kędzierzyna“ nie zawiedzie zaufania
KĘDZIERZYN Uchwała Pre

Pr°test ludu amerykańskiego i wszystkich po 
stępowych ludzi na cai\m świecie wyrwa! Was 

więzienia, do którego zostaliście niesłusznie 
^  rąceni. Życzymy Wam z całego, serca, abyście 

°t;li znowu stanąć na Waszym posterunku

w Komunistycznej Partii USA — w pierwszych 
szeregach amerykańskich patriotów i bojowni 
k-ów pokoju walczących o dobro i szczęście swe­
go narodu, o demokrację i postęp społeczny, 
o pokój i przyjaźń między narodami.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU 

ROBOTNICZEJ

Czole
9j P(

mierz
'Iowy działacz Komunistycz- 

T i ar,li USA niezłomny szer- 
ści " Sbrawy wolności i gocłno- 

nieugięty bojownik 
__1° l ' braterstwo miedzy naro-

Więzi
rok

y,0 « !' Eu9eniusz Dennis, przebywa 
więzioniu w atlanta, stan Geor- 

y °d lipca 1951 roku. Przed u- 
eniem w Atlanta przebywał 
w tederainym więzieniu w 

NowVm Jorku.
rń jan'ebny Proces, w wyniku któ- 
.90 Sekretarz Generalny Komu- 
_ ycznei Partii USA Eugeniusz 

.  nn s został bezprawnie wtraco- 
, !  w  więzienia, odbvl się w 

|? r°ku. Wraz z nim skazani zo- 
USa . 'nni- wybilr|i przywódcy KP 
. '̂  Benjamin ) Davis, John Ga- 

S’ lohn Williamson, Henry Win- 
, on’ Robert Thompson, Carl Win- 
p_‘ ]ack Stochel, Gus Hall, £ il 

'een i Irving Potash. Podstawq 
oskarżenia była haniebna 

■.ustawa Smitha", której celem 
jest wzmożenie faszyzacji USA.

en cel laskrawo ujawnił pro­
ces przeciwko przywódcom KP

❖  *
USA z Eugeniuszem Dennisem na
czele. Oskarżonym stawiano o- 
szcżercze zarzuty nie mające nic 
wspólnego z działalnością Komu­
nistycznej Partii USA bohatersko 
brpniącej prawdziwych interesów 
narodu amerykańskiego. W'arto 
przypomnieć, że również pięciu 
obrońców oskarżonych w tym 
Drocesie wtrąconych zostało do 
więzienia, co jest wydarzeniem 
niebywałym w sadownictwie. W 
oparciu o taszystowskie ustawy 
trwają dalsze procesy przeciwko 
postępowym działaczom USA. M 
in. odbywa się obecnie taki pro­
ces w Filadelfii, c wkrótce ma 
się rozpocząć proces w Cleye- 
¡and W wyniku wzmagającej' się 
ostatnio histerii antykomunistycz­
nej władzę USA przeprowadziły 
niedawno nowe masowe areszto­
wania. Obejmują one nie tylko 
przywódców KP USA, lecz postę­
powych przywódców związków 
zawodowych i działaczy różnych 
organizacji występujących w 
obronie pokoju i demokracji.

Władze USA nie szczędzą bez­
prawnie więzionym działaczom 
postępowym wyrafinowanych szy­
kan. Ofiarą tych szykan jest rów­
nież Eugeniusz Dennis. W wiezie­
niu Atlanta Dennis przebywa w 
ciasnej celi — wraz z 7 innymi 
więźniami, ponieważ więzienie 
jest przepełnione ludźmi, którzy 
padli ofiarą masowych prześlado­
wań. Kiedy Eugeniusz Dennis cięż­
ko zachorował w więzieniu, nie 
dopuszczono do niego lekarza, 
który go leczył przed uwięzie­
niem. Władze więzienne ograni­
czają ¡ego prawo do czytania 
książek, stosując specjalną cen­
zurę. Grozi mu kara, je śli wyjąt­
ki z jego listów będą opubliko­
wane lub publicznie przeczytane.

Jego postawa tak jak była na 
wolności — tak i za murami wię­
zienia jest niezłomna — jest wzo­
rem i przykładem dła innych u- 
więzionych postępowych działa­
czy USA.

zydium Rządu, podnosząca kę- 
dzierzyński kombinat chemicz­
ny do rzędu drugiej obok 
huty im. Lenina — budo 
wy ogólnonarodowej, wywołała 
głęboką radość i dumę budów 
niczych i załogi produkcyjnej 
„Kędzierzyna“.

„Uchwała rządu — stwier­
dza naczelny inżynier kombi­
natu kędzierzyńskiego — Kon 
stanty Laidler — jest dowodem 
wielkiego zaufania, jakie partia 
i rząd w nas pokładają. Tego 
za-ufania nie wolno nam za­
wieść. Terminy włączania do 
ruchu poszczególnych inwesty 
cji zatwierdzone uchwalą mu 
sżą stać się dla nas żelaznym 
prąwem w pracy. Koncentruje 
niy obecnie swoje wysiłki na 
dwóch frontach — na szybkim 
podniesieniu produkcji urucho 
mionego' już ciągu azotowego i 
na zapewnieniu planowego od- 
da-nia do rozruchu w paździer 
niku br. urządzeń drugiegoj?ta 
pu budowy naszego 
natu“.

kombi

Na agregatach I uruchomio­
nego ciągu azotowego załoga 
„Kędzierzyna“ produkuje _obec­
nie więcej saletrzaku niż wy­
twarzały go przed wojną za­
kłady w Mościcach. Niemniej 
jednak maksymalny poziom 
produkcji zaplanowany dia 
pierwszego etapu nie został 
jeszcze osiągnięty. Załoga prze­
prowadza obecnie dokładną 
analizę dotychczasowego okre­
su pracy i wytycza konkretne 
środki dla jak najszybsze­
go osiągnięcia zapkrnowanego 
wzrostu produkcji saletrzaku.

Centralne zadanie budowni­
czych dziesiątków i setek dal­
szych obiektów wielkiego kom­
binatu — to zabezpieczenie 
terminowego oddania do rozru 
chu w październiku br. obiek 
tów wchodzących w skład 
11 etapu fabryki azotowej. Ro­
boty murarskie, betoniarskie. 
ciesielskie i tynkarskie są już 
w zasadzie zakończone. Trwa 
montaż jednostek produkcyj 
nych, których uruchomienie po­

dwoi obecną produkcję „Kędzie­
rzyna“.

Na wydziale gazowym za­
kończono już , montaż IV gazo- 
generatora, którego urządzenia 
nadesłały Sosnowieckie Zakła 
dy Budowy Kotłów i Zakłady 
im. Szadkowskiego w Krako­
wie: Zaawansowany jest rów 
nież montaż następnego gazo- 
generatora. Na tym odcinku bu­
downiczowie „Kędzierzyna“, 
podobnie, jak i na innych, od­
czuwają brak potrzebnej ilości 
armatury. Dostawcą jej jest 
Biuro Sprzedaży Armatury 
Przemysłowej w Gliwicach.

W wydziale kwasu azotowe­
go prace koncentrują się przy 
montażu IV, zespołu produkcyj­
nego.

W wieży granulacyjnej, w 
urządzeniach której otrzymuje 
się już gotowy produkt — sa- 
letrzak granulowany, ekipy bu­
dowlane przeprowadzają obec­
nie wymurówkę wnętrza wieży, 
rozpoczyna się już również 
montaż urządzeń górnej części 
wieży. (PAP)

W H U C I E  IM, L EN IN A

Munfaż pierwszego martena zakończony
NOWA HUTA (kor. w!.). —

„Mostostalowcy“ zameldowali
0 zakończeniu na 15 dni przed 
terminem montażu pierwszego 
martena huty im. Lenina.

Piece martenowskie w stalow­
ni huty im. Lenina to kolosy o 
kubaturze niespotykanej w żad­
nej polskiej hucie. O ich ogro­
mie świadczyć może fakt, że sa­
ma tylko tz.w. kołyska waży 28 
ton. Dokonano już próby prze­
chyłu pieca.

Obecnie brygady białych mu­
rarzy ze Zjednoczenia Bud -wy 
Pleców Przemysłowych, przy­
stąpiły do wymutówki martena 
cegłą ogniotrwałą

Budynek w którym będą 
mieścić się marteny, to jedna
1 największych hal huty im. Le­
nina. Buduje się ją etapami. W 
części już gotowej montuje 
się marteny, w dalszych koń-

ozy się 
rr.entów.

betonowanie funda-

❖
Aglomerownia, czyli spiekalnla 

rud — składa się z czterdzie­
stu kilku obiektów oraz kilku­
set agregatów.

Budowa większości obiektów 
całego rejonu aglomerowni, np. 
zasobnika odbioru rudy. zasob­
nika odbioru koksu, budynku 
wstępnego kruszenia, budynku 
wstępnego mielenia, część gale­
rii i węziów, głównych silosów 
jest już bardzo daleko posu­
nięta.

Wśród budowniczych aglome­
rowni przoduje m. in. brygada 
betoniarska, której brygadzista 
Stanisław Niziołek w 10 rocz­
nicę odrodzenia Polski Ludowej 
został odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. (aj)

Trzy nowe typy obrabiarek
POZNAŃ. W początkach bm. I rek nie produkowanych dotych-

załoga Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych przy­
stąpiła do seryjnej produkcji 
trzech nowych typów obrabia-

czas w kraju. Są to: zataczarka 
TNB-55, tokarka-kopiarka TGA 
i tokarka wielonożówka TWA- 
20. (PAP)

Z DALEKICH wiosek Lubel­
szczyzny i Binłostóckieg0’ 

z bliższych i dalszych powiatów 
woj. warszawskiego przyjecha­
ły dzieci — a było ich ponad  ̂
2.600 — by poznać naszą co* 
raz piękniejszą stolicę. Na 
3-dniową wycieczkę do War-

Z WYCIECZKĄ DO STOLICY
gannym zachowaniem — na 
świadectwach szkolnych są 
same czwórki i piątki.

*
Aż trudno uwierzyć, że to 

okres wakacji, tak w lipcuszawy zaśiużyty sobie calorocz- _ - . , . ,
ną. sumienną pracą i niena-, gwarno i wesoło było w bu-

Delegacja Labour Party w drodze do Chin
, LONDYN (PAP) 9 bm opu- 
sc'ła samolotem Londyn deie 
8;K'ja labourzystów brytyjskich, 
gająca się z wizytą do Chin 
Ludowych na zaproszenie chm 
skiego Instytutu Spraw Zagra 
bieżnych Na czele delegacji 
st‘Ji przewodniczący frakcji 
Parlamentarnej L.abour Party 
b premier Clement Attlee 
Erócz niego w skład delegacji

wchodzą: przewodniczący partii 
Wiifred Burkę, sekretarz gene­
ralny Morgan Phillips, przy­
wódca lewego skrzydła Lab<>ur 
Party Aneurin Bevan oraz inni 
czołowi tahourzyści. Delegacja 
odbywa swą podróż przez Sztok, 
holm i Helsinki, a następnie 
przez Moskwę. Do' Pekinu de­
legacja przybyć ma 15 sierp­
nia.

Przed odlotem z Londynu 
Attlee wyraził nadzieję, że 
spotka się z premierem Czou 
En-laiem i innymi członkami 
rządu ludowego. Bevan oświad­
czył, że spodziewa się, iż wi- 
zeta delegacji lahourzystow- 
skiej w Pekinie przyczyni się 
do unormowania stosunków 
między Chińską Republiką Lu­
dową a Wielką Brytanią.

dynku szkoły TPD IX w War­
szawie., Tutaj właśnie mieścił 
się Ośrodek Wycieczkowy dla 
przodujących nauce dzieci 
wiejskich. Każde z nich na u- 
roczystym zakończeniu roku 
szkolnego otrzymało imienne 
zaproszenie na wycieczkę kra­
joznawczą do Warszawy i Każ­
de z nich spotkało się w Ośro-d-

Dzieci wiejskie przed pomnikiem Adama’ Mickiewicza w  War-
S z a w i s  fo io  Piwoński

j ku
i kierownictwa i personelu

Wiele troski wykazał 25-oso- 
| bowy zespół wychowawców,
I personel administracyjny i go­
spodarczy, aby zapewnić swym 
miłym gościom ze wsi naj­
lepsze warunki lokalowe, zdro- 

! we i obfite posiłki, naj- 
! przyjemniejszy pobyt. Wiel- 
j kie, jasne i słoneczne sale 
■szkolne zostały zamienione na 
'wygodne, dobrze utrzymane sy- 
Ipjalnie. Piękne są dekoracje 
I wnętrz — sali Jadalnej, kory- 
I tarzv. hallów, w dużej mierze 
i jest to zasługą ZMP-owców z 
¡ Akademii Sztuk Plastycznych, 
którzy, traktując swoją pracę 

i jako czyn społeczny, pragnęli 
Iw ten sposób umilić swoim ko- 
| legom ze wsi pobyt w stolicy.

Bardzo się dzieciom podoba 
¡wystawa. Napis nad wejściem 
do sali rekreacyjnej, w której 

¡się ona mieści — „Zanim pój- 
j dziesz na tras;, obejrzyj wysta- 
wę“ — mówi o tym jaki jest 

¡jej cel. Na rycinach i fotogra­
fiach widać Warszawę w gru­
zach i Warszawę w odbudowie. 
Wznoszą się nowe domy, pięk-.

ne budowle, wspaniałe osiedla 
— Muranów, nieco dalej Ma­
riensztat, Stare Miasto. Inna 
grupa zdjęć przedstawia War­
szawę — miasto bohaterskich 
tradycji. Wzdłuż ścian przebie­
ga szlak białych i niebieskich 
gołębi pokoju, które wskazują 
kierunek zwiedzania.

To redakcja „Stolicy“ zorga
serdecznym przyjęciem nizowała wystawę i przygoto-

wała dla każdej szkoły wcho 
dzącej w sktad grupy wyciecz­
kowej komplet tego pisma. Po­
może ono młodzieży lepiej u- 
trwalić wrażenia z wycieczki, 
posłuży jako materiał do ga­
zetki szkolnej.

*
Radością i zachwytem pro­

mieniały oczy dzieci. Tyle nie­
zapomnianych wrażeń! Jazda 
pociągiem, tramwajem, trolej­
busem, piękna wycieczka stat­
kiem do Młocin. MDM, wspa­
niale place. Muzeum, Belwe­
der, Łazienki, Park Kultury. 
ZOO, cyrk, teatr — aż trudno 
wyliczyć wszystko co dzieci w 
ciągu tych trzech dni zwiedzi­
ły. co widziały.

Najwięcej podziwu budzi! 
Pałac Kultury i Nauki. Dzieci 
wysoko zadzierały główki, by 
policzyć piętra. Mały, o by­
strych oczach Kazik Barwiński 
z Janowic w pow. lubelskim, 
harcerz, który na świadectwie 
szkolnym ma same piątki, z ca­
łą pewnością twierdzi: „To dar 
Związku Radzieckiego — 44 
piętra, 227 metrów wysokości.

Tutaj będzie także Pałac Mło­
dzieży“.

Piękny to był wieczór, gdy 
młodych gości odwiedzili har­
cerze warszawscy, którzy spę­
dzili wakacje w Arteku. Z 
wielkim zainteresowaniem słu­
chała młodzież wypowiedzi o 
wrażeniach z pobytu na Krymie 
i w Moskwie, Pytaniom nie by­
ło końca.

Głębokie przeżycia dzieci 
wiejskich, którym pokazano tak­
że mieisca uświęcone krwią 
bohaterów, piękn: pomniki, któ­
re naród wystawi! swoim wiel­
kim bojownikom o wolność i 
postęp, trud budowniczych War­
szawy — znalazły wyraz w 
Kronice Ośrodka.

„Z podziwem, radością i du­
mą przyglądałyśmy się naszej 
ukochanej, bohaterskiej stolicy“ 
piszą dzieci z powiatu kraś­
nickiego. Jak wielką wymowę 
ma również fakt, że m. in. gru­
pa dzieci z woj. białostockiego 
zaofiarowała na fundusz od­
budowy stolicy swoje drobne 
oszczędności — 137 złotych.

*
Podobnie jak w Ośrodku 

Wycieczkowym w Warszawie 
spędziły dzieci wiejskie przy­
jemnie i pożytecznie trzy dni w 
Ośrodkach w Gdańsku, Szcze­
cinie. Wrocławiu, Łodzi, Byd­
goszczy, Poznaniu i Krakowie. 
Dzięki tej, jeszcze jednej for­
mie wczasów letnich — okoio 
20 tysięcy dzieci wiejskich po­
znało lepiej kraj rodzinny, jego 
piękno, bogactwa i bohaterskie 
tradycje.

NATALIA OBRĘBSKA
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Kłopoty Adenauera
Ostatnio Niemcy zachodnie są 

Widownią „rozszerzającej się 
jak ogień“ (słowa koresponden­
ta agencji Reutera a Frankfur­
tu) fali strajków robotników za- 
chodnio-niemieckich. Adenauer 
aż przerwał urlop pospieszył 
z radiowym przemówieniem, 
zwracając się do robotników ..z 
bardzo usilną prośbą, aby w 
obecnej, szczególnie dla Repu­
bliki Federalnej krytycznej sy­
tuacji politycznej“ nie uciekali 
się do strajków.

Rozszerzająca się akcja straj­
kowa zapoczątkowana została 
strajkiem 14 łys. robotników 
transportowych i komunalnych 
Hamburga. Charakterystyczne 
jest, że transportowcy tego mia­
sta nic strajkowali od 20 a ro­
botnicy komunalni od 50 lat. 
W edług agencji Reutera, ponad 
4 miliony robotników w Niem­
czech zachodnich wysuwają żą­
dania poprawy warunków bytu 
— a ilość ta wciąż rośnie. Dziesiąt 
ki tysięcy wyrażają swe żądania 
strajkując już. M. in. w ponie­
działek wybuchł strajk 250 tys. 
metalowców Bawarii.

Z walką strajkową zlewa się 
opór ludności zachodnio-nie- 
miecklej przeciw rugowaniu jej 
z domostw i ziemi, przemienia­
nych w koszary i poligony dla 
amerykańskich wojsk okupacyj­
nych. Krwawy charakter przy­
brały wystąpienia ludności mia­
sta portowego Bremerhaven. 
Wystąpienia te francuski dzien­
nik „Monde“ określił jako 
„spontaniczną manifestację an- 
ty amerykańską“.

Nie ulega wątpliwości, że fa­
la strajków rozwija się na tle

wzmagającej się wciąż walki 
mas pracujących przeciw nie­
znośnym warunkom bytu — re­
zultatom wojennej polityki Ade- 
nauera i podporządkowania Nie­
miec zachodnich agresywnym 
planom USA.

Akcja strajkowa rozwija się 
w okresie, w którym rząd Ade- 
nauera napotyka rosnące trud­
ności w polityce zagranicznej.

Za rewizją polityki zagranicz­
nej rządu Adenauera wypowie­
dzieli się w ostatnich miesią­
cach m. in. trzej byłi kanclerze 
Niemiec: Bruenińg, Wirth i Lut- 
ber. Partia Adenauera (CDU) 
poniosła w czerwcu br. poważną 
porażkę w wyborach do Land­
tagu w Północnej Nadrenii- 
Wcstfalii, tracąc 30 proc. gło­
sów, w porównaniu * poprzed­
nimi wyborami, na rzecz partii 
występujących w tej czy innej 
formie przeciwko polityce za­
granicznej Bonn. Mnożą się wy­
stąpienia przedstawicieli zacho- 
dnio-nieinieckich kół gospodar­
czych za nawiązaniem stosun­
ków handlowych ze Wschodem. 
Przejście do NRD szefa zacho- 
dnio-niemiecklego wywiadu, dr 
Johna jeszcze dobitniej ujawni­
ło ferment zachodzący w ade- 
nauerowskim kotle, ujawniło 
znamiona kryzysu wojennej, 
awanturniczej polityki Adenau­
era. Na tym tle walka strajko­
wa również zlewa się coraz bar­
dziej z walką szerokich warstw 
narodu niemieckiego przeciw 
militaryzacji i wojennym pla­
nom osi Waszyngton—Bonn, o 
zjednoczone, demokratyczne i 
pokój miłujące Niemcy.

J. U.

Fala strajków rozszerza się 
na całe Niemcy zachodnie

Do strajku przystąpiło 250 tys. metalowców Bawarii
BERLIN (PAP). Fala straj­

ków objęta cale Niemcy zacho­
dnie. O poprawę warunków 
bytu walczy nadal 14 tysięcy 
pracowników komunikacji miej­
skiej w Hamburgu, 230 tysięcy 
górników w Zagłębiu Ruhry. 
95 tysięcy robotników rolnych 
w Dolnej Saksonii, 900 tysięcy 
metalowców Nadreni ¡-Westfa­
lii, 120 tysięcy pracowników 
przemysłu chemicznego.

9 bm. rozpoczął się prokla­
mowany przez związek zawo­
dowy metalowców strajk blisko 
250 tysięcy metalowców ba­
warskich. Strajk objąi przeszło 
600. zakładów przemysłowych, 
m. in. zakłady Siemensa zatru­
dniające 45 tysięcy robotników, 
fabrykę maszyn Augsburg- 
Nuernberg zatrudniającą 25 ty­
sięcy, fabrykę łożysk kulko­
wych w Schweinfurcie, fabry­
kę lokomotyw Krausa i Maffeia 
oraz bawarskie zakłady samo­
chodowe BMW.

Zdecydowana postawa meta­
lowców bawarskich, którzy po­

stanowili kontynuować strajk 
dopóki przedsiębiorcy nie pój­
dą na ustępstwa, zmusiła wła­
ścicieli 19 zakładów przemysło­
wych w Norymberdze do kapi­
tulacji. Jest to pierwsze zwy­
cięstwo metalowców bawar­
skich. Jak donoszą, dyrekcje 
dalszych pięciu fabryk zgodzi­
ły się w pierwszym dniu straj­
ku pójść na ustępstwa.

Zmotoryzowane oddziały po­
licji patrolują ulice Monachium 
i innych miast bawarskich — 
Norymbergi, Schweinfurtu, Re­
gensburga i Augsburga.

Robotnicy ustawili pikiety 
przed wejściem do fabryk. So- 
cjai - demokraci, komuniści, 
chadecy i robotnicy bezpartyjni 
weszli do komisji strajkowych.

W poniedziałek przed połud­
niem ukazał się pierwszy numer 
„Wiadomości strajkowych“ wy­
dawanych przez związek zawo­
dowy metalowców. Wydany zo­
stał również specjalny nakład 
organu KPD „Bayerisches 
Yolksecho“.

Strajk metalowców bawar­
skich wywotal zaniepokojenie w 
zachodnio - niemieckich koiach 
rządzących. Dziennik „Welt am 
Sonntag“ podkreśla, że groźba 
strajku zawisła również nad 
innymi okręgami Niemiec za­
chodnich Przeszło 4 miliony 
robotników i urzędników do­
magają się poprawy warunków 
pracy.

Z Mottachium donoszą o za­
rządzeniu pogotowia alarmowe­
go' policji bawarskiej. Urlopy 
policji zostały odwołane. Ulica­
mi Monachium, na których znaj­
dują się zakłady pracy objęte 
strajkiem, krążą nieustannie 
zmotoryzowane patrole policyj­
ne. Dla przemycenia do jednej 
z fabryk trzech łamistrajków 
użyto oddziału policyjnego w 
sile około 100 ludzi.

Związek fabrykantów bawar­
skiego przemysłu metalowego, 
pragnąc dopomóc, policji, pole­
cił swym członkom ustalenie 
nazwisk robotników biorących 
udział w pikietach strajkowych 
i fotografowanie ich.

W Berlinie zachodnim sze­
rzą się nastroje strajkowe 
wśród pracowników komunal­
nych. Krążą wśród nich ulotki 
nawołujące do wysunięcia po­
dobnych żądań, jak pracownicy 
komunalni w Hamburgu i pro­
klamowanie strajku na wypa­
dek, gdyby żądań tych nie 
przyjęto.

*
W poniedziałek po południu 

burmistrz Hamburga Sieyeking, 
omawiając na konferencji pra­
sowej sytuację strajkową, we­
zwał strajkujących pracowni­
ków komunalnych, by wznowili 
pracę najpóźniej w czwartek 
na podstawie minimalnych u- 
stępstw ze strony władz miej­
skich. jakkolwiek pracownicy 
większością 90,7 proc. głosów 
uznali te ustępstwa za absolut­
nie niewystarczające. Burmistrz 
usiłował jednocześnie wzbudzić 
niechęć ludności do strajkują­
cych twierdząc, ż- przyznanie im 
żądaiie.i podwyżki pociągnęłoby 
za sobą podrożenie środków 
komunikacji.

Załogi polskich statków piętnują sprawców 
napaści na S/S Jarosław Dąbrowski"

Ludzie pracy nadal na wie­
lu zebraniach masowych ostro 
wyrażają swój protest w związ­
ku z niespótkanym i sprzecz­
nym z prawem międzynarodo­
wym — aktem naruszenia praw 
polskiej bandery w porcie bry­
tyjskim i pobiciem marynarzy 
Ze statku „Jarosław Dąbrow­
ski“ przez brytyjską policję. 
Codziennie od załóg polskich 
z dalekich mórz nadchodzą te­
legramy protestujące przeciw­
ko bezprawiu.

Zebrania protestacyjne, na 
których domagano się ukarania 
Winnych zajścia i żądano prze­
kazania Klimowicza władzom 
polskim, odbyły Się m. In. w 
bazach rybackich W Gdyni, 
Władysławowie i w Łebie.

Również na licznych statkach 
Odbywają się nadal masowe ze­
brania. Wiele z nich odbywa 
się na pełnym morzu.

Załoga statku-bazy rybołów­
stwa dalekomorskiego „Fryde­
ryk Chopin“ wystosowała do 
Narodowego Związku Maryna­
rzy Wielkiej Brytanii depeszę, 
w której m. in. stwierdza: „Je­
steśmy wraz z całym polskim 
społeczeństwem do głębi obu­
rzeni brutalnym aktem gwałtu, 
dokonanym na polskim statku. 
Jesteśmy przekonani, że akt ten 
wywołał również Wasze obu­
rzenie.

Wierzymy, że poprzecie nasze 
energiczne żądanie w ydania 
władzom polskim pospolitego 
przestępcy Klimowicza oraz u- 
karania winnych bezprawia, do­
konanego na statku „Jarosław 
Dąbrowski“.

Depesze protestacyjne nade­
słały ostatnio załogi statków: 
„Lechistan“, „Sołdek“, „Elbląg“, 
„Dunajec“, „Kraków'“, „Toruń“. 
„Warmia“, „Kopernik“, „Śląsk“ 
i innych.

Nowe agresywne plany USA 
w Azji południowo-wschodniej

Napięta sytuacja w  Maroku

Referendum wśród młodzieży włoskiej 
w sprawie „armii europejskiej"

RZYM (PAP). W Rzymie od- ; wiła przeprowadzić w całym 
było się posiedzenie młodzieżo- | kraju referendum, umożliwia- 
wej sekcji włoskiego Komitetu ijąc w ten sposób szerokim rze- 
Obronców Pokoju, na którym i szom młodzieży wypowiedzenie 
omówiono inicjatywę młodych 'się w sprawie „armii europej- 
ohrońcćw pokoju szeregu wio- i skiej" oraz w innych sprawach 
skich prowincji w sprawie zor- i związanych z bezpieczeństwem 
ganizowania we Włoszech re- j Europy.
ferendum w sprawie „europej- i Wyniki referendum, w któ- 
skiej wspólnoty obronnej“. ¡rym młodzież wyrazi swoje

Na posiedzeniu tym sekcja : zdanie, będą przedłożone człon- 
młodzieżowa włoskiego Korni-i kom pat lamentu włoskiego, 
tetu Obrońców Pokoju postano-

Dziennik angielski o wskrzeszeniu 
militaryzmu niemieckiego

PARYŻ (PAP). Jak .wynika 
z doniesień prasy paryskiej, sy­
tuacja w Maroku znacznie się 
zaostrzyła w ciągu ostatnich dni.

W miastach i wsiach odbywa­
ją się ostatnio demonstracje 
przeciwko osadzonemu na tronie 
przez kolonizatorów francuskich 
sułtanowi Moulay Arafie. Jed­
nocześnie demonstranci domaga­
ją się powrotu zdetronizowane­
go sułtana Sidi Mohammeda V.

Do najpoważniejszych starć 
między ludnością marokańską a 
policją i wojskiem doszło w 
Port-Lyautey, gdzie policja uży­
ła broni palnej, zabijając 15 
ośób i raniąc przeszło 60. Are­
sztowano około 1000 osób. Mani­
festanci marokańscy protestując 
przeciwko kolonialnej polityce 
władz francuskich obrzucili ka­
mieniami wiele domów w dziel­
nicy europejskiej Port-Lyautey 
i podpalili kilka samochodów

należących do Francuzów. Wła­
dze francuskie wprowadziły w 
mieście stan wyjątkowy. Ulica­
mi Port-Lyautey krążą silne pa­
trole policji i wojska.

W Casablance podczas mani­
festacji antyfrancuskiej zginęły 
2 osoby, a 4 odniosły rany. Wła­
dze kolonialne ściągają do mia­
sta liczne oddziały wojska i po­
licji. Przybyła także kolumna 
wozów pancernych. Poza tym 
władze kolonialne wezwały do 
Casablanki i do innych więk­
szych miast oddziały zbrojne 
tych plemion marokańskich, 
których szejkowie popierają 
Francuzów.

Manifestanci w Casablance 
rozrzucili ulotki wzywające lu­
dność do bojkotu towarów 
francuskich i do ogłaszania 
strajków na znak protestu prze­
ciwko brutalnej akcji władz

francuskich. Wszystkie należące 
do Marokańczyków sklepy zo­
stały przez właścicieli zamknię­
te na znak protestu przeciwko 
represjom władz kolonialnych.

Partia nacjonalistów maro­
kańskich „Istikial“ wezwała 
ludność marokańską do wzięcia 
udziału W powszechnym strajku 
protestacyjnym. W dniu 8 
sierpnia 80 proc. pracowników 
autobusów miejskich w Casa­
blance porzuciło pracę.

W całym Maroku odbywają

de-się strajki protestacyjne 
monstracje.

8 sierpnia rezydent generalny 
Francji w Maroku Lacoste i 
dowódca wojsk francuskich, ge­
nerał Duval przybyli do Casa­
blanki w celu przeprowadzenia 
inspekcji i wydania odpowied­
nich „zarządzeń ochronnych“. 
Lacoste wygłosił przez radio 
przemówienie, w którym groził, 
że zastosuje „surowe sankcje“, 
jeśli porządek nie będzie przy­
wrócony.

NOWY RZĄD TUNISU
PARYŻ (PAP). W Tunisie 

mianowany został nowy rząd. 
na którego czele stanął Tahar 
Ben Ammar. Dziennik „Huma­
nité“ stwierdza, że rząd ten 
bynajmniej nie reprezentuje 
wszystkich kierunków politycz­
nych kraju, ani też wszystkich 
warstw społecznych, które bio-

rą udział w tuniskini ruchu na­
rodowym. Trzech ministrów to 
wielcy obszarnicy, trzech innych 
służy w aparacie administracyj­
nym, dwóch jest adwokatami i 
dwóch lekarzami. W rządzie nie 
są reprezentowane związki za­
wodowe, Komunistyczna Partia 
Tunisu i partia „Stary Destour“.

LONDYN (PAP). Korespon­
dent dziennika „Daily Express" 
— Sefton Deimer pisze o pla­
nach wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego. opracowanych 
przez Adenauera:

Powtarzają się obecnie 
wszystkie te wybiegi, za p<•mo­
cą' których generałowie Seeckt 
i Schleicher uzbrajali Niemcy, 
podczas ądv „pacyfista“ dok­
tor Stresemann składał oświad­
czenie o szlachetnych inten­
cjach wobec Europy.

Hitler doszedł do władzy, 
gdy zbrojenia prowadzone przez 
Seeckta i Sehleichera były już 
wystarczająco zaawansowane..

Deimer wskazuje następnie, 
że potajemnie działające w 
Niemczech zachodnich minister­
stwo wojny z Teodorem Blan­
kiem na czele liczy obecnie o

1420 oficerów więcej niż hitle- 
! rowskie ministerstwo wojny W 
: 1936 roku, kiedy Hitler już 
| realizował swfe piany wojenne.

Planowana obecnie armia za- 
chodnio-niemieeka — podkreśla 

i Deimer — „będzie miała na celu 
nie obronę. lecz natarcie“. 
B. hitlerowski oficer sztabowy 
płk. Gieśer daje 'do' zrółżlifftie- 

[ nia. że nikt spośród zachodnió- 
niemieckich władz wojskowych 

: nie zamierza ograniczać sił 
| zbrojnych Niemiec zachodnich 
ido 12 dywizji.

„GieSer jest zupełnie szczery’ 
j — podkreśla korespondent. Z 
i kimkolwiek spotykałem się w 
; Bonn — wszyscy mówili o 26 
i dywizjach jako minimum, a 
’ niektórzy uważają, że Niemcy 
j  stawiają sobie za cel utworze­
nie nawet 30 lub 36 dywizji“.

S z c z ę ś l i w a  G w a t e m a l a “a

Władze chilijskie zwróoły Erenburgowi 
dyplom Pablo Nerudy

NOWY JORK (PAP). Z Bue­
n o s  Aires podają, że władze 
chilijskie zwróciły pisarzowi ra­
dzieckiemu Ilji Erenburgowi o- 
debrany przez policję dyplom o 
przyznaniu Pablo Nerudzie Mię­
dzynarodowej Stalinowskiej Na­
grody Pokoju:

! Nagroda zostanie wręczona 
j  Pablo , Nerudzie 10 sierpnia br. 
i podczas uroczystości zorganizo- 
! wanej pod przewodnictwem pi- 
| sarża chilijskiego, laureata 
¡ państwowej nagrody literackiej 
i Fernando Santabaneza.

Pod ty m  ty tu łem  ukazał slg w 
m ieszczańskim  piśm ie parysk im  
„C om bat" a rty k u ł b. m in istra  
francuskiego, deputow anego i .  
Soustelle‘a. W sarkastycznej fo r­
m ie a rty k u ł dem askuje obłudę 
am erykańsk ich  polityków , k tórzy  
agresję  przeciw  G w atem ali pokry­
w ają  frazesam i o „w olności“ ' ! 1 „de­
m o k rac ji“ . Poniżej podajem y ob­
szerne w yjątk i z tego a rty k u łu .

Obecnie, kiedy już rozwiały 
się dymy i kiedy pokój zapano­
wał w Gwatemali, można ocenić 
jakie szczęście mają mieszkań­
cy tego małego, słonecznego 
kraju.

Dreszcz przerażenia przeszy­
wa na myśl co by mogło nastą­
pić, gdyby pełen współczucia i 

i wspaniałomyślności wielki kraj 
| z Północy nie przyleciał rato- 
! wać wolności. „Przyleciał“ — to 
j właściwe słowo, bo to przecież 
| właśnie samoloty amerykańskie 
„wynajęte“ w Tegucigalpa, lub 
Managua przywróciły demokra­
cję za pomocą — jakże humani­
tarnych i wyzwoleńczych — 
bombardowań.

i Tńżeba istotnie być Gwate­
malczykiem, by mieszać pojęcia 

i obrony wolnego świata z poję- 
! eiami suwerenności małych na- 
! rodów i by zwracać się z ape- 
'lem do tradycji St. Zjednoczo-

nych, występując jednocześnie ,
! przeciw United Fruit.

Wypróbowani demokraci, któ- j 
i rzy napadli na Gwatemalę, j 
| umieli zastosować odpowiedniej 
1 kroki. Wystrzelali więc przy- i 
1 t-ódćów Związków robotników 
bananowych w Izabal, zawiesił' 
wykonanie reformy rolnej, 
zwolnili z pracy i wszczęli do­
chodzenie przeciwko wszystkim 
urzędnikom obalonego rządu (w 
pierwszym rzędzie przeciwko 
wielkiemu pisarzowi Miguel 
Angel Asturias). Jednym sło­
wem demokracja kwitnie. Rząd 
St. Zjednoczonych — jak dono­
si agencja amerykańska United 
Press — zamierza udzielić .po­
ważnej pomocy finansowej jun­
cie (mowa o klice Armasa — 
red.) „aby wykazać, że każdy 
wysiłek przeciwko komunizmo­
wi opłaca się“. Niech żyje opła­
cający się antykomunizm!

Bez wątpienia umysły niespo­
kojne, na pewno podżegane 
przez Moskwę, posuwają się aż 
do insynuowania, że ostatecznie 

I Gwatemala mogła bez żadnego 
I skandalu znieść u siebie feudal- 
| ne warunki życia, które gdzie 
| indziej zresztą zanikły od Sre- 
I dniowiecza, że właściwie cała

Wystawa bardzo szeroko ilu­
struje dorobek radzieckiej pro­
dukcji roślinnej. Zobrazowany 
tu mamy wzrost zbóż kłoso­
wych, roślin przemysłowych i 
pastewnych oraz rozwój sado­
wnictwa i warzywnictwa.

Zaszczytne prawo udziału w 
Wystawie zdobyło 3.911 koi- 
chozów, i.306 sowchozów, 419 
ośrodków maszynowo - trakto­
rowych, 3.254 fermy hodowlane, 
534 instytuty naukowo-do^ 
świadczalne, badawcze i inne 

, oraz dziesiątki tysięcy przodo­
wników1, specjalistów i organi 

^ ) zatorów rolnictwa.
Jest czego uczyć się od tych 

ludzi. Kołchoźnicy z rejonu o- 
sipiekowskiego w obwodzie za­
poroskim uzyskali w latach 
1952—53 średni plon pszenicy 
z obszaru 28 tys. ha — 20 q 
Kołchoz im. Kirowa na Kuba 
mu zbiera po 23 q pszenicy o- 
z;mej z ha. Przeciętne plony 
pszenicy jarej w rejonie wiec- 
chnie - uralskim wyniosły w 
roku ub. 19,7 q z ha na obsza­
rze 60 tys. ha.

Kołchoz „Rasswiet“ w rejonie 
kirowskim (obwód mohilow- 
ski) założony został w r. 1949 
w wyniku scalenia 7 arteli. O- 
becnie jest to jeden z najlep­
szych kołchozów Białorusi Ra 
dzieckiej. Podczas gdy w r 
1951 zbiory globalne zboża wy­
nosiły w tym kołchozie 14 tys 
q, to w r. 1953 wzrosły one do 
25 tys. q. Globalne zbiory zie­
mniaków wzrosty z 26 na 69 
tys. q, warzyw z 2,4 na 9 tys 
q, nasion tnu z 80 ha 1.750 q.

Wysokie plony zbóż osiąga­
ją czołowi? rejony Syberii, Ura­
lu i Kazachstanu. Przeszło to­
nę włókna lnianego z ha uzys­
kał w r. 1953 kołchoz „Nowaja 
2yzń“ w Udmurckiej ASRR 
Najlepsi ogniwowi kołchozu im 
Iljicza Lenina w rejonie jeżew­
skim obwodu kalinińskiego u-

S a Wszech związkowe i Wy stawie Rolniczej

PRZE 1 LĄD DOŚilADCZEH ! OSIĄGNIĘC
zyskują ok. 1.120 
lnianego z ha. 

Wysokie i trwał

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z MOSKWY)

kg włókna

plon^, któ-

pokazane jest doświadczenie 
pracy kołchozów i sowchozów 
nad zwiększeniem mleczności

uzyskują przodownicy jkrów, zwiększeniem ilości wei-re
świadczą o wysokiej kulturze 
rolnictwa i gospodarstwa. 
Przodujące kołchozy i sowcho- 
zy spełniają doniosłą rolę w 
podnoszeniu na wyższy poziom 
rolnictwa radzieckiego. Wy­
stawa obrazuje ich cenny przy­
kład i bogate doświadczenie.

*
Wystawa bogato obrazuje 

hodowlę. W specjalnych pawi­
lonach demonstruje się okazy 
najlepszych ras bydła rogate­
go, koni, wielbłądów, owiec i 
drobiu.

Na Wystawę przesiedliły się 
w pełnym składzie dwie fermy 
hodowlane kołchozu „12 Paź­
dziernika“ z obwodu kostrom 
skiegó i kołchozu „Gorszieha“ 
obwodu jarosławskiego. Prze­
ciętny udój mleka od każdej 
krowy w tych fermach wynosi 
5 (ys. kg mleka rocznie. A nie- 

| które krowy z tych kołchozów 
I jak np. „Wirenda“, „Czaro- 
¡dziejka“, „Kucharka“, dają po
7 tys. kg mleka rocznie. A kro­
wa rekordzistka „Wiktoria" —
8 tys. kg mleka.

Bydła doglądają na Wysta­
wie znakomite dojarki. czabani, 
zootechnicy i inni. Wśród nich 
słynny w Związku Radzieckim 
Bohater Prrtcy Socjalistycznej, 
kierownik fermy mleczno - to­
warowej, 1. Abrochirnow, do­
jarki J. Szyszkowa, Z. Kuźnie- 
cowa, chlewmiśtrzyni A. Łu­
skowa i wielu innych przodow­
ników pracy.

W pawilonie „hodówia zwie­
rząt gospodarskich“ szeroko

n.y u ow.ee i ilości prosiąt 
w miocie.

Sukcesy w rozwoju hodowli 
osiągnęli hodowcy kołchozu 
„Uus Ełu“ (Estońska SRR). 
Wśród nich wyróżniła się do- 
jarka M. Riunne, która w ciągu 
ostatnich dwóch lat uzyskała 
od obsługiwanych przezeń 11 
krów przeciętnie po 4.034 kg 
mleka rocznie.

Dla kołchozu „Carkanaja 
Oktobris“ hodowla świń sta­
ła się najbardziej dochodo­
wą gałęzią gospodarki. W 
kołchozie tym wyrosły zna­
komite kadry hodowców trzo­
dy chlewnej. Wśród nich pra­
cuje chlewmiśtrzyni M Fri- 
ckichson, deputowana do Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Dzię­
ki wzorowo zorganizowanej 
pracy i racjonalnemu karmie­
niu świń kołchoźnica Fridrich- 
son uzyskała w ub. roku po 25 
prosiąt od każdej z hodowa­
nych przezeń 9 macior. Gaty 
przychówek wychowa! się 
zdrowo.

Eksponaty na Wystawie o- 
biazują stan pogłowia bydła w 
Związku Radzieckim. Ilość by­
dła rogatego zwiększyła się 
w 1953 r. o 1.375 tys. sztuk, 
owiec i kóz o 2.690 tys. sztuk,
świń o 6.130 tvs. sztuk.V.*»'

Pośród Zabudowań Wystawy 
wysoko wystrzela szklaną ko­
pulą gigantyczny pawilon „Me­
chanizacji i Elektryfikacji Roi

nia pracy najlepszych ośrod­
ków maszynowo - traktoro­
wych, przedsiębiorstw remon­
towych, elektrowni wiejskich 
oraz przodowników mechaniza­
cji rolnictwa. Znajduje się tu­
taj ponad tysiąc wspaniałych 
maszyn rolniczych, wśród nich 
najnowsze typy traktorów, sa­
mobieżnych, kombajnów zbo­
żowych, kombajnów do sprzętu 
buraka, lnu, bawełny, kukury­
dzy, pługów wieloskibowych, 
kułtywatorów, samochodów o- 
sobowych, ciężarówek, motorów 
parowych, wiatraków, warszta 
łów i urządzeń do remontu, 
maszyn i urządzeń służących 
mechanizacji pracochłonnych 
robót w hodowli, maszyn sta­
nowiących bazę materialno- 
techniczną produkcji kołchozo­
wej, ujmujących trudu człowie­
kowi i ustawicznie posuwają­
cych rolnictwo radzieckie na 
nowe tory coraz to większej u- 
rodzajności i podnoszenia wy­
dajności pracy.

Związek Radziecki jest naj 
bardziej- przodującym krajem 
pod względem wyposażenia te­
chnicznego. W samych tylko la­
tach 1951-53 radziecki prze­
mysł budowy maszyn opano 
wał produkcję 1.800 nowych ty­
pów maszyn i mechanizmów. 
Wydajność pracy w przemyśle 
radzieckim wzrosła w ciągu o- 
statnich 25 iat prawie 6 krot­
nie. Naród radziecki pod. kie­
rownictwem KPZR stworzy! 
potężny przemysł budowy ma­
szyn rolniczych. W ciągu 
pierwszej pięciolatki ’ przemysł 
dał rolnictwu 160,3 tys. trak-

nictwa“. 26 sal pawilonu de- torów (w przeliczeniu, na 15 ko- 
munstruje bogate doświadczę-j ni mechanicznych) a w ciągu

sprawa dotyczyła jedynie ba­
nanów i dolara; że Ameryka 
Łacińska patrzy ze strachem 
na pojawiający się znów na ho­
ryzoncie upiór polityki „grubej 
pałki", pod którą tyle już lez 
i kywi przelało się na tropikach; 
że Stany Zjednoczone wyszuku­
ją komunizm tam, gdzie go nie 
ma i stwarzają mu szanse tam 
gdzie ich nigdy nie miał; w koń­
cu, że ONZ nic nie uzyskała na 
tym, iż stała się współodpowie­
dzialna, na skutek swej roz­
myślnej bezczynności, za tę 
agresję przeciwko małemu i 
bezbronnemu kraikowi.

Skończmy z tym wyrzeka­
niem — odpowiedzą realiści. 
Szło przecież o szczęście samych 
Gwatemalczyków, nawet wbrew 
ich woli. jeśli tego trzeba było.

Wiadomo, że jednym z naj­
cięższych i najbardziej przy­
krych obowiązków, jaki ciąży 
nu narodzie, jest wybór swego 
rządu. Dzięki niebiosom i panu 
Peurifoy (ambasadorowi USA 
w Gwatemali — red.) Gwate­
malczycy zostali nareszcie uwol­
nieni od tego ciężaru. Są tacy, 
którzy za nich to załatwią.

Zwycięstwo demokracji przez 
„pronunciamento“ — (zamach 
stanu — red.) — jest metodą

czwartej pięciolatki — 535,7 
tys. traktorów. W roku 1932 
było w Związku Radzieckim 
zaledwie 14.500 kombajnów a 
w roku 1953 było ich 326 tys 

.*1«
Wszechzwiązkowa Wystawa 

Rolnicza w Moskwie stała się 
wielkim wydarzeniem. Pracują­
ca wieś radziecka przyszła na 
wystawę z najlepszymi swoimi 
osiągnięciami, aby pociągnąć 
naprzód pozostające w tyle go­
spodarstwa rolne. Wystawa 
służy upowszechnieniu osiąg 
męć radzieckiego rolnictwa, 
szybszemu zastosowaniu w 
kołchozach i sowchozach do 
świadczeń przodujących koł­
chozów, sowchozów, MTS-ów. 
przodowników i nowatorów 
rolnictwa oraz osiągnięć ra­
dzieckich instytutów naukowo- 
badawczych.

Wystawa pomaga narodowi 
radzieckiemu w walce o jak 
najszybsze wcielenie w życie 
uchwal KPZR i Rządu ZfiRR 
w sprawie szybszego podniesie 
nia na wyższy poziom wszyst 
kich gałęzi socjalistycznej go­
spodarki rolnej Kraju Rad. Jest 
ona prawdziwą szkolą postępo­
wych metod pracy, demonstru 
jącą niespożytą siłę i potęgę 
sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem kołchozowym, so 
jnszu wypróbowanego, nie­
złomnego w walce o zwycię­
stwo i umocnienie ustroju so­
cjalistycznego, o zbudowanie 
komunizmu w Związku Ra­
dzieckim. Wystawa odzwiercie­
dla ogromną pomoc klasy ro­
botniczej dla chłopstwa koł­
chozowego i wielkie przemia­
ny w rolnictwie radzieckim do­
konane w okresie powojennym, 
jego różnorodność, niespożyte 
bogactwo i niewyczerpane re­
zerwy oraz wyższość nad rol­
nictwem kapitalistycznym.

BRONISŁAW MAJTCZAK

nową, której śmiałość zaskakuje 
początkowo. Po namyśle jednak 
trzeba przyznać, że formuła ta 
madę in USA ma nieodparte 
zalety. Gdy pomyśli się jaką 
stratę czasu i pieniędzy przed­
stawiają wybory, to pewne jest. 
że mała ośmiodniowa wojna 
jest o wiele bardziej „opiac.al- 
na“.

Szczęśliwi Gwatemalczycy. 
Stali się komunistami niś wie­
dząc o tym. Zostali wyzwoleni 
mimo swej woli. Byli bombar­
dowani w imię pokoju i roz­
strzeliwani w imię wolności.

Czyż nie są oni dumni widząc 
jak kraj ich wyłania się z ciem­
ności, by stać się ukochanym 
dziecięciem wielkiej demokracji 
płn.-amcry kańskiej?

Czyż taki zaszczyt nie wyma­
ga trochę poświęceń?

Nie na czasie wzmiahki o su­
werenności narodowej i o nie­
podległości, których niektórzy 
we Francji uparli się bronić, nie 
mają już Ostatecznie nigdzie 
kursu.

Bądźmy ludźmi naszych cza­
sów i przyznajmy wprost, że... 
Gwatemala powinna czuć się 
szczęśliwa, że została uwolnio­
na od siebie samej.

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin podaje:

Doniesienia z Bangkoku po­
wołujące się na oficjalne źródło 
amerykańskie głosżą, że amba­
sador USA w Syjamie i specjal­
ny przedstawiciel prezydenta 
Eisenhc*cera w Azji południo­
wo-wschodniej William Dono­
van planuje utworzenie „soju­
szu krajów dorzecza Mekongu“. 
W myśl tego planu Syjam ma 
być wykorzystany przez USA do 
objęcia kontroli nad Kambodżą 
i Laosem i do zerwania układu 
w sprawie zaprzestania ognia w 
Indochinach.

Plan teń, opracowany już w 
roku ubiegłym, gdy Donovan 
zajął stanowisko w Bangkoku, 
przewidywał: osłabienie kon­
troli Francji nad trzema pań­
stwami indochińskimi oraz od­
sunięcie Francji od kontroli nad 
gospodarką Laosu i Kambodży 
za pośrednictwem baodaiow-

skiego Wietnamu; ustanowienie 
ścisłych stosunków ekonomicz­
nych między Syjamem. Laosem 
i Kambodżą, przy czym Syjam 
miałby pełnić naczelną rolę; 
kontrolowanie „sojuszu krajów 
dorzecza Mekongu“ przez Siany 
Zjednoczone za pośrednictwem 
Syjamu.

Według amerykańskich kół 
oficjalnych w Bangkoku, za­
przestanie ognia W Indochinach 
naruszyło powyższy plan amery­
kański. Zadanie Donovana pole­
ga obecnie na rozwiązaniu po­
wstałych w związku z tym pro­
blemów. Miałoby to nastąpić — 
według cytowanych przez Agen­
cję Nowych Chin doniesień * 
Bangkoku — w drodze wyko­
rzystania „sojuszu krajów do­
rzecza Mel.ongu“ jako narzędzia 
agresji i zakłócenia pokoju w 
Indochinach zgodnie z celami 
paktu „obrony“ Azji południo- 
wo-wschodhiej.

Podpisanie tzw. paktu bałkańskiego
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi, te w poniedzia­
łek w Bied (Jugosławia) podpi­
sany został przez ministrów

spraw zagranicznych Jugosławii, 
Grecji i Turcji sojusz woj­
skowy — tzw. pakt bałkań­
ski.

W  f a d  o m  n a c i  s n n r f n w e

Pestkówna— 1:16,4 na 500 m
OPOLE. W przerw ie m iędzynaro­

dowego spo tkan ia  w piłce ręcznej 
Opole — B udapeszt odbyły  sie bie­
gi: na 500 m  kobiet i 600 m m ęż­
czyzn.

Bieg 500 m kobiet w ygrała  Pest- 
ków na (Spójnia) uzysku jąc czas 
1:16,4, a w ięc w ynik  lepszy o 0,5 
sek. od reko rdu  Polski. Drugie 
m iejsce zajęła G ródecka — 1:17,0.

W biegu na 800 m m ężczyzn 
pierw sze m iejsce za ją ł Z urczynski 
(Budow lani Opole) —* 1:50,4.

Trzy spotkania piłkarzy 
Kolejarza w  Bułgarii

SOFIA. Polscy p iłkarze  z rzesze­
nia sportow ego  K olejarz , którzy 
goszczą od k ilku  dół w B ułgarii ro ­
zeg ra ją  trzy  m iędzynarodow e spo­
tkan ia  z d rużynam i Lokomotiv.

Pierw szy m ecz odbędzie się we 
w torek  10 bm. w Plow diw , a n a ­
stępnie w B urgat w p ią tek  13 bm 
O statni m ecz Polacy rozegrają  17 
bm. w  Kuse.

Czołowa grupa 
Międzynarodowej Komisji 

Kontrolnej przybyła 
do Kambodży

DELHI (PĄP). Jak donosi 
Hinduska Agencja Prasowa, w 
poniedziałek po południu przy­
była drogą powietrzną do sto­
licy Kambodży Phnompenh czo­
łowa grupa Międzynarodowej 
Komisji Państw Neutralnych, 
Do grupy należą przedstawicie­
le Indii, Polski i Kanady.

SA M O LO T  U SA  Z A T O P IŁ  
JA P O Ń SK I K U T ER  R Y B A C K I

PEKIN iPAP). Ja k  d onoszą  z To­
kio. w dniu  5 s ie rp n ia  na  'północ 
od w ysp Kiu S ilu  a m ery k ań sk i sa ­
molot. w ojskow y zbom bardow ał w 
czasie  m anew rów  lanońsk i k u te r  
ryback i. K uter zatonął.

Wjmoua faktów 
i  liczb

Według informacji pisma 
greckiego „Eleftheria“, około 4,3 
miliona mieszkańców Grecji ży­
je poniżej najskromniejszego 
minimum egzystencji (cala lud­
ność tego kraju wynosi około 
7,3 miliona). Ciężka sytuacja 
ludności greckiej wywołana jest 
przede Wszystkim militaryzacja 
kraju. W roku budżetowym 
1953/54 wydatki wojskowe w y­
nosiły 56 proc. całego budżetu 
Grecji, a W roku następnym 
maja wzrosnąć jeszcze bardziej. 
Na samą tylko modernizację 
lotnisk, którymi posługują się 
samoloty amerykańskie, wyda 
no tyle pieniędzy, że mogłyby 
one zapewnić naukę 700.000 
dzieci greckich w ciągu1 2—3 
lat. Tymczasem w 600 gminach 
greckich nie ma żadnej szkoły. 
W ubiegłym roku zamknięto 
750 szkół, ponieważ budynki 
te były potrzebne wojskom 
amerykańskim stacjonującym w 
Grecji,

IS a marginesie

„ W y w r o t o w c y 44
W stanic Massachusetts aresz­

towano człowieka nazwiskiem 
Otiz Itood. funkcjonariuszu Ko­
munistycznej Partit USA. Fakt 
ten nie wywołał żadnego zdzi­
wienia, jako 4c Stany Zjedno­
czone są jak wiadomo „krajem 
wolności". Sensację wywołała 
dopiera wiadomość, żc dzięki 
aresztowaniu Hooda odkryto no­
wych wywrotowców, niezna­
nych dotąd jako takich społe­
czeństwu amerykańskiemu. Kim 
są ci „nowi wywrotowcy“? Jak 
się okazało, po skrupulatnym 
przejrzeniu „materiałów propa­
gandowych, stanowiących środek 
do obalenia siłą rządu“, skonfi­
skowanych Hoodowi, znaleziono 
m. in. pismu... byłych prezyden­
tów USA, a mianowicie Jeffer­
sona, Lincolna i Roosevelta.

Tyle mówią wiadomości ofi­
cjalne, które przytoczyliśmy za 
prasą amerykańską. Nie ujaw­
niają one jednak przyczyn uzna­
nia trzech prezydentów „wywro­
towcami“. Ażeby uzupełnić 
tę lukę pomyślmy na chwilę „co 
by było gdyby“...

&
Kongres USA wypełniony po 

brzegi. Na galeriach stłoczeni 
ludzie, wyraźnie podenerwowa­
ni, stają na palcach, by ujrzeć 
choć skrawek ubrania przema­
wiającego z trybuny, Na twa­
rzach obecnych na kongresowej 
sali senatorów widoczne jest 
oburzenie. Kulminacyjne natę­
żenie przypada w momencie, 
gdy przemawiający człowiek po­
wiedział:

„Obywatele!.., Pragnę byście 
zrozumieli, jakie zasady uważam 
za najważniejsze dla naszego 
rządu, a co za tym idzie, jakimi 
zasadami kierować się winna 
nasza administracja...

Oto one: jedna sprawiedliwość 
dla wszystkich ludzi, niezależnie 
od ich stanu majątkowego ani 
przekonań religijnych czy poli­
tycznych; pokój, handel i uczci­
wa przyjaźń ze wszystkimi na­
rodami..,“

Dalsze słowa mówcy zagłuszył 
tupot nóg.

— Precz z nim! — krzyczeli 
rozjuszeni jak byki senatorowie-

Na trybunę wszedł drugi 
mówca.

I znów podniosła się wrzawa, 
gdy wyrzekł on słowa:

....Wydaje się rzeczą dziwna-
że są ludzie, którzy ośmielają 
się prosić Boga, by pomógł im 
zdobywać chleb codzienny z po' 
tu i znoju innego człowieka...“

— Do Sing-Sing tego komuni­
stę — wykrzyknął Mac Carthy-

Wreszcie zabrał glos trzeci * 
kolei mówca. Przerwano m11- 
gdy powiedział:

„...Prawdy, które były oczywi' 
ste dla Thomasa Jeffersona... są 
hitlerowcom nienawistne... Wol­
ność myśli, wolność słowa... —' 
)o pojęcia najbardziej Hitlerowi 
nienawistne-, budzące w nim 
strach paniczny...

...I oto stoimy dziś wobec za­
machu na wolność ludzką...“

— Wyraźny przytyk! — roz­
legło się gniewne wołanie na sa­
li. I tego więc mówcę usunięto * 
sali.

A wtedy Mac Carthy uroczy­
stym głosem oświadczył:

— Przemawiających 
wskrzeszonych prezydentów: 
Jeffersona, Lincolna i Roosevc|- 
ta proponuję uznać za szkód!*' 
wych wywrotowców i jako ta­
kich odesłać z powrotem P°“ 
eskortą do ich grobowców.

Senatorowie odpowiedzieli 
klaskami.

P.S. P rzytoczone w ytój fragm en­
ty  przem ów ień są autentyczne- 
P ierw szy fragm en t w zięty jest 
przem ów len-a Je ffersona (przemó­
w ienie z dn. 4.TII.1G01 r.l, ^ ro ­
gi i— L incolna (z przem ów ie­
nia z dnia 4.111.1865 r.). trze 
ci — Pooseve!1a (z dn. l5.XTT.l’a 
r.) W celu Ich przytoczenia korzy­
sta liśm y z książki noszącej ty -11/  
„Podstaw y wolności am erykan 
sk le j“ . Kstezka w ydana została 
13-44 r. nak ładem  B iura Infortna 
cji W ojennych Stanów  Zjednoczo­
nych.

...I — logicznie rzecz biorąc 
pow inna rów nież być uznana z 
m a te ria ł w yw rotow y.

WŁ

Dnia 8 Sierpnia br. zmarł w Otwocku

Tow. FLORIAN LFPFRT
członek PZPR, były członek ,KP Francji, uczestnik Ruchu Oporu 

we Francji
W Zmarłym tracimy dobrego towarzysza, Ofiarnego bojow nika 

o socjalizm. _
PODSTAWOWA ORGANIZACJA P Z P ń 

CENTRALNEGO SZPITALA MBP

Ze sportu zagranicznego
BERLIN. W B erlinie rozpocznie 

erlę za trzy  tygodnie doroczny w y­
ścig kolarski dookoła N iem ieckiej 
H epubliki D em okratycznej. Trasą 
Wyścigu podzielono na 8 etapów  o 
łącznej długości 1502 km .

$
LONDYN. W K anadzie zakończy­

ły sio m istrzostw a W spólnoty Br}’-
ty j skiej, k tó re  przyniosły zwycię- ” 
stwo Ańgiii przód A ustralią i Ka­
nadą.

W osta tn im  dniu zaw odów  lekko­
atletycznych  odbył sią bieg na i 
m ile, w k tórym  B annister pokonał 
L andy‘ego w czasie 3:58,8.

HAMBURG. W "H am burgu zakoń­
czyły sią lekkoatletyczne m istrzo­
stw a Niem iec zachodnich, k tóre 
przyniosły k ilka  bardzo dobrych 
w yników .

Na w yróżnienie zasługują rezu lta­
ty  na 1.500 m, w k tórym  pierwsze 
m iejsce zajął Lueg — 3:45,6, 2. Doh- 
row — 3:46,4, 3. L aufer — 3:47,8. Na 
400 m ppł. — Bonak m iał 53,0, a na 
100 m — F u e tte re r  — 10,5 oraz na 
200 m — 21,5 sek. ^
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Słuszna krytyka może wiele pomóc
LUBLIN (kor. wl.). Prawie 

" tys. ha ziemi, w tym przeszło 
tys. ornej, 8 kombajnów, oko­

ło 101) traktorów, kilkadziesiąt 
snopowiązałek — tak wygląda 
zespól PGR Machnów, pow. To­
maszów Lubelski.

Powstał on na odłogach, na 
erenie zniszczonym przez oku­

panta i faszystowskie bandy 
bPA. Wyjałowiona przez lata 
ziemia dawała w ubiegłym ro- 
, u niskie plony, lecz w tym ro- 
:sU dzibki starannej uprawie po­
trafiono ją zmusić, aby rodziła 
wieeej.
.,,^esPPł odstawił już jęczmień 
, 1:00 nś zaplanowanych 40
,°n- Dostarcza żyto. Wykonano 
Wz około 70 proc. planu. Odsta­
wiono pierwsze 100 ton pszenicy.

Do 6 sierpnia w 7 gospodar- 
■ wach zespołu skoszono połowę 
t2Pz- Co drugie ściernisko jest 
Podorane. Na 560 ha omłócortó 
sty.. Żyt° * Pszenicę prosto ze

*
¿espól Machnów odczuwa po- 

^azny brak rąk do pracy, 
woch do trzech ludzi wypada 

]vt ał  na ha, Dlatego też do 
^achnowa przyjeżdżają robotni- 
r 7 Lublina. Radomia, Skarży- 

a-Kamiennej i innych miast, 
Pwnaga młodzież ZMP-owska i 

5VP. Razem prawieiuu osob.
WszySCy zakwaterowani są w 
I,. c|t ■ schludnych pomiesz- 

H Są jednak pewne bra-
tv zaopatrzeniu.

obecnie specjalny pełnomocnik 
do spraw zaopatrzenia tego re­
jonu, przyjeżdża do zespołu kie­
rownik wydziału handlu prezy­
dium PRN i prezes PZGS Tyrti 
niemniej trudno np. w gospo­
darstwie Żurawka, Wierzbica 
albo Ruda kupić papierosy lub 
zapałki, nie ma piwa.

Trzeba się udać do Sklepu od­
dalonego o 2—3 km, który jest 
naturalnie zawsze przepełniony 
i który nie jest w stanie zaspo­
koić wszystkich potrzeb.

A przecież tutaj można by 
uruchomić kioski. Zespół chęt­
nie dostarczy koni na dowóz to­
warów.

I jeszcze jest druga sprawa, 
związana z napływem ludności 
w okresie żniw. Chodzi o Wła­
ściwe zorganizowanie prący. Np. 
żołnierze skarżą się na kierow­
nictwo gospodarstw; Nowy 
Machnów, Wierzbica i Wólka 
Wierzbicka, gdzie nieumiejętnie 
ich zatrudniono, gdzie były nie­
potrzebne przestoje w pracy 
Również i zespół ma trudności, 
często jest źle informowany. Po­
wiat zawiadomił dyrekcję ze­
społu o przyjeździe ZMP-ow- 
ców. Zespół dwukrotnie wysyłał 
ludzi i środki lokomocji, ale... 
nikt nie przyjechał.

$

Poważnym brakiem Machno- 
Wa jest złe wykorzystanie me­
chanizacji. W dniu 5 sierpnia O 
9 rano z 6 młocarń młóciła tyl­
ko jedna. Przy tej jednej zmie-

r, - -----  j niońo dwa razy lokomobile, któ-
siołów!̂ r° ostatnio zapewniono j re miały różne defekty i braki, 
ilość " m pGft dostateczną j A w rezultacie młocarnia omłó- 

cnleba i mięsa. Jest tu I ciła przez 2 dni tyle, ile powin­

na omłócić przez 2 godziny. W 
gospodarstwach Ruda, Wierzbi­
ca i Stary Machnów na 29 cią­
gników czynnych było tylko 14. 
Nic też dziwnego, że przy takiej 
..gotowości“ ciągników trakto­
rzyści nie wykonują swoich 
norm. A przecież w zespole 
PGR Machnów jest wielu przo­
downików pracy, wielu ofiar­
nych. oddanych robocie ludzi. 
Jest kombajńer Stanisław Jar- 
muśzyński, który „dobija“ już 
do 200 ha; są traktorzyści; Ma­
rian Daniewiez. Czesław Malec, 
Kazimierz Cymerrhan. którzy 
przekraczają systematycznie nor­
my, jest Zenon Lizut, który, gdy 
trzeba i w nocy remontuje mło- 
carnie.

#
Trzeba w czasie kampanii 

żniwnej mówić o ludziach przo­
dujących. piętnować bumelan­
tów, pokonywać braki, propago­
wać osiągnięcia. Zespół ma sWój 
radiowęzeł. Zespół wydawał 
czytaną, łubianą i popularną 
wśród załogi gazetkę ..Zycie 
Maćhnowa“. Lćcz w radiowęźle 
o żniwach się nie mówi. Gazet­
ka ukazała się 30 lipca i na 
razie następnej nie widać. Dla­
czego?

Dlatego, że ani komitet zespo­
łowy, ani rolna rada zespołowa 
oraz instruktor kulturalno- 
oświatowy nie przywiązują do 
statecznej wagi do tej formy 
agitacji. Dlatego, że dyrekcja 
zespołu Szczycąc się słusznie 
osiągnięciami nie lubi, gdy mó­
wi się publicznie ó brakach. A 
przecież krytyka może wiele po­
móc.

A. PIECZYŃSKI

3 tom dzieł Lenina
Nakładem Spółdzielni Wy­

dawniczej „Książka i Wiedza“ 
ukazał się 3 tom dzieł W. I. 
Lenina. Tom ten zawiera pracę 
W. I. Lenina pt. „Rozwój kapi­
talizmu w Rosji“* napisaną w 
latach 1896—1899.

N A  W R O C Ł A W S K I E J  W Y S T A W IE

Przygolo wania 
do noweęo 

roku szkolnego
RZESZÓW (kor. wl.). Kosz­

tem około 8 milionów zło­
tych, w 86 szkołach woj. 
rzeszowskiego — prowadzone 
są remonty kapitalne. W zS 
szkołach remonty już zakończo­
no. Dużo zainteresowania spra­
wie przygotowania szkół do no­
wego roku szkolnego okazują 
komitety rodzicielskie, które 
przeznaczyły na ten cel ze 
swych funduszy ponad 105 tys. 
złotych.

Zbyt mało uwagi remontom 
budynków szkolnych poświęca­
ją jednak niektóre prezydia po­
wiatowych' i gminnych rad na­
rodowych. Np. w powiecie Kol­
buszowa w ośmiu szkołach 
wiejskich, jeszcze w ogóle re­
montów nie rozpoczęto. Nato­
miast w Przecławlu i Padwi 
(pow. Mielec) remont szkół prze­
biega w żółwim ternpie. Zacho­
dzi również poważna obawa, czy 
szkoły w Żurawicy, Stubienku 
i Dusowcach będą gotowe na 
dzień rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego. (C. BI.)

Góm:cy współzawodniczą pod hasłem: „Cykl na dobę"
STALINOGROD (kor. wl.) —

_. P w w s z y c h  dni s ie r p n ia  gór-  
v - - f .  o s ‘3 § a-ią d u że  su k c e sy  w  
E , °  w y k o n a n ie  m ie s ię c ż n e -  

ó ,ar>u. R ozszerza  s ię  za s ięg  
^ p o  żaW odnictW a pod h a słem :  
riipv! na d ob ę“ . W sp ó łza w o d -  

1:0 o b ję ło  ju ż  ok . 90 bry- 
załv sc la n o w ych . k tóre zo b ó w ią -  
nJ m si? d ać 518 c y k li ponad  
bvćmai yW ' d zięk i tem u  w y d o -  
WęgIadodatkowo L15.272 tony

rvl. wie'u kopalniach, jak 
br?„ Yla*d“. .,Mysłowice“, „Za- 

■Wschód“, „Jowisz“, „Gro­

dziec“, „Gen. Zawadzki“, „By­
tom“ i „Ludwik“, górnicy za­
mykają cykle na wszystkich 
ścianach.

W czołówce kopalń, które 
dobrze „wystartowały“ od po­
czątku miesiąca znajduje się 
m. in. kop. „Concordia“. Naj­
lepsze wyniki osiągają tu bry­
gady Jana Lisblaua, Józefa 
Wendzika. Franciszka Kożuszka, 
Kazimierza Janusza i Jerzego 
Griszki. Poważne osiągnięcia w 
rytmicznym zamykaniu ścian o- 
siągają również górnicy kop. 
„Ziemowit“ i „Dębieńsko".

Ale obok tych kopalń są i ta­
kie, które od pierwszych dni 
ootują poważne niedobory. Ta­
ka jest sytuacja w kop. „Mie- 
chowice“. „Wieczorek“, „Sośni­
ca“, „Polska“ i „Michał“.

Kierownictwa tych kopalń po­
winny jak najszybciej uspraw­
nić organizację pracy — zorga­
nizować transport, zapewnić 
pełne przestrzeganie dyscypliny 
pracy,, rozszerzać front walki o 
codzienne zamykanie cyklów na 
ścianie.

(Z. Cz.)

Produkujemy
iignofol

30 tysięcy ha 
£°wych łqk i pastwisk

g & O W .  Na d a w n y c h  pod- 
l)strzvw  °d ło g a c h  p o w ia tó w
dających S,lnok' Lesko- Posia‘ 
jsszcze, ° ° ‘brzymie. lecz mało 
łąk ■ 6 ' wykoi-zystane obszary 
tym J ^ w i s k ,  przystąpiono w 
tys. ha rtna °bszarze blisko 30 
Wych ,  d° organizowania no- 
kiika iaef połów PGR. które za 
Paszowa J?iai?ą -si<t dużsf baząV’a hi ,  ̂ ~ w
vv?Pasu bydł hodowli owiec

,.siĆ tu bćdzie i wy-
li , - ^uła.

Jachty pełnomorskie ptynę na Bałtyk
GDYNIA. Z gdyńskiej przy­

stani jachtowej wypłynęły na 
Morze Bałtyckie jachty pełno­
morskie Centralnego Klubu 
Morskićgo LPŻ i ZS „Sta!“ — 
„Albatros“, „Orion“, „Monsun“. 
„Kormoran“, „Swarożyc“- i 
„Smuga“ na dwutygodniowe 
ćwiczebne rejsy stażowe. Do­
wódcami jachtów są doświad­
czeni kapitanowie żeglugi.

W czasie rejsu stażowego 49 
młodych żeglarzy przybyłych zPasać, „is u "r ŁU 1 » r  i — — ■»--- -« y- -- z . .lo tvs . lcząc bydła, przeszło różnych stron kraju zdobędzie 

z». owiec (PAp) 1 - —  *- — — o— ti stopnie sternika I klasy oraz

kapitana II i I klasy. Wśród 
załogi jachtów znajdują się 
m. iń. przodujący stoczniowiec 
gdąński — Ferdynand Wilke, a- 
systent Politechniki Gliwickiej 
— inż. Bogusław Pierożek oraz 
czołowy robotnik brygady re­
montowej Woj. Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego Gdańsk 
—Gdynia — Edward Brżoża.

Jachty w czasie dwutygodnio­
wego rejsu pó Morzu Bałtyckim 
zawiną do szeregu portów wy­
brzeża polskiego. (PAP)

k ą te m

inżynier-rolnik — pisze, pisze, pisze.
ne ia*i<epSI>ałl,*i<>,D,e protlukcyj- 
rc i Podwilcze, Ma­
tem L h° up",ra,y się ze sprzę-
Przystanił\ P2d kopiec tygodnia cy do koszenia pszeni-
'viększnć *1 * jęczmienia. W
dzieln i , biaiogardzkich spól- 
chociza ”, pracv w pole wy-
spółriiioi ■ ^ o  członkowie
W e  !  a,e r,,wnież I czlon- 

p ‘ , k'h rodzin.
!vn,°t'hinle. kdnak jak w ca- 

„^“i^odztwle tak i w bla- 
spóldzielniach rzu-

, -«lewi
«'Sardzkleh
cent'**' ,v. oe*V zbyt mały pro- 

wykonanych podorywek.

Winę za ten stan rzeczy ponosi 
m. iii. Powiatowy Zarząd Rol­
nictwa. W Zarządzie tym mio­
dy iniynier-agronom, absolwent 
WSR w Olsztynie, Helena Mło­
dożeniec „zaprzęgnięta“ do.. 
sprawozdawczości, przez cały 
dzień zajmuje się przyjmowa­
niem meldunków, wypisywa­
niem stosów różnycli papierków 
jakby pracy tej nie mogła wy­
konać jakaś urzędniczka. Kie­
rownik tego Zarządu, Czesław 
Borowski od kilku dni zamiast 
kierować kampanią żniwną, za­
jęty jest... pisaniem scenariusza

dla powiatowej wystawy rolni­
czej. Chyba dość tego siedzenia 
za biurkiem ludzi o dużym 
przygotowaniu fachowym, o po­
ważnym zasobie wiedzy agro­
technicznej. Chyba czas naj­
wyższy jechać do gromad, spół­
dzielni produkcyjnych i tam 
służyć Chłopom pracującym rada 
fachową. Towarzysze z Biało­
gardu — obudźcie się. Bo i W 
waszym powiecie toczy się bój 
o chłeb. A Wy przecież jesteście 
oficerami tej walczącej armii!

S-ga

BYDGOSZCZ (kor. w l . ) . Byd­
goska Fabryka Sklejki Meblo­
wej, pierwsza w kraju przystą­
piła do produkcji lignofolu. Lig- 
nofol — cenne tworzywo z drze­
wa liściastego sprowadzane do­
tychczas z zagranicy, znajduje 
szerokie zastosowanie w pro­
dukcji czółenek tkackich, w 
prżetnyśie okrętowym i lotni­
czym. Ligńofoi używa się także 
do wyrobu zębatych cichobież­
nych pierścieni, do pomp wod­
nych Ud.

Prace przygotowawcze do pod­
jęcia produkcji lignofolu przez 
Bydgoską Fabrykę _ Sklejki, 
trwały prżez szereg miesięcy. Po 
wielu próbach i żmudnych do­
świadczeniach udało się pra­
cownikom laboratorium zakłam 
dowego opracować dokumenta­
cję techniczną i proces techno­
logiczny produkcji lignofolu.

W pracę tę szczególnie duży 
wkład wnieśli inżynierowie tow. 
tow. P&rczewski, Kwiatkowski i 
Piotrowski, Z ich inicjatywy 
przystąpioiSo W BFS do prób 
nad opanowaniem produkcji te­
go cennego materiału.

(K. Ch.)

—Czy wiecie że ..r
...o b n lien ie  ty lko  o t p roc . 

kosztów  w y tw arzan ia  w Kr®“- 
n lck iej Fabryco  W yrobów  Me­
talow ych p ro d u k u ją c e j l« ly - 
sk a  toczne  dałoby  sum ę w y­
s ta rc z a ją c ą  n a  w yposażenie  w 
łożyska o k . 450 kom bajnów  
zbożow ych.

...qdyby  w h u tach  su row ­
cow ych, podległych C en tra l­
nem u Zarządow i P rzem ysłu  
H utniczego, sk ró co n o  śred n ie  
rem o n ty  p leców  m artenow - 
sk lch  ty lko  o Jeden dzień, po­
zw oliłoby to w yprodukow ać
roczn ie  ok. 18 ty s. ton stali 
w ięcej.

...gdyby  k ażd a  ro d z in a  w 
Polsce z e b ra ła  dodatkow o 1 
kg szm at w ełn ianych , to 
m ożna by z nich w y p ro d u k o ­
w ać 1 m ilion 440 tys. m e­
trów  w ysokogatunkow ego  m a­
te ria łu  u b ran iow ego .

...b lisko 80 ty s. bochenków  
Chleba „lu b e lsk ieg o “ m ożna 
by zak u p ić  za  sum y , k tó re  
p iek arze  w arszaw scy  possa- 
nowili na odby te j n iedaw no 
n a rad z ie  zaoszczędzić  do koń­
ca b r.

Pawilonów — licząc tylko te
najważniejsze — jest ze 20. 
Trudniej już określić na oko 
ile w każdym z nich pomiesz­
czono eksponatów. Na pewno 
jednak co pawilon to dziesiąt­
ki i setki rzeczy ważnych, cie­
kawych, nowych, często rewe­
lacyjnych. Pomnóżmy teraz je­
dną cyfrę przez drugą a otrzy­
mamy ilość reportaży jakie 
warto by z wystawy napisać.

Każdy bowiem eksponat ma 
swoją historię, każdy kryje w 
sobie czyjąś prace, czyjeś dłu­
goletnie doświadczenie, trud­
ności i zawody, chwile zwąt­
pień i triumfu. Każdy z nich 
kryje radość twórcy, który z 
opornego materiału budził do 
życia nowe kształty, kazał im 
lepiej, wydajniej służyć czło­
wiekowi.

Ale jakże tu jednym reporta­
żem objąć ogroni problematy­
ki pokazanej na wrocławskiej 
wystawie, a jednocześnie nic 
nie uronić ze sposobu w jaki ją 
pokazano? Przywieść czytelni 
kowi przed oczy również i ko­
loryt wystawy? Owe jasne ścia­
ny pawilonów na tle głębokiej 
zieleni, czerwień flag i kwia­
tów. I ten z dala widoczny 
różnobarwny namiot przy sto­
isku przemysłu lekkiego i trze 
począce na wietrze flagi mię­
dzynarodowe nad pawilonem że­
glugi. Rzeźby i fontanny i tę 
precyzyjną dokładność minia­
turowych modeli.

Daremnie. Ani nie potrafimy 
pokazać całości wystawy, arii 
nie oddamy w pełń i jej proste­
go, Szlachetnego piękna. Ra­
czej przystaniemy tu i ówdzie, 
aby przypatrzeć się niektórym 
tylko zagadnieniom.

Narodzone w 10-Ieciu

zielony „Lublin“ i różne typy 
wozów produkowanych w Sta­
rachowicach. Znamy je na ogól 
dobrze. Ten i ów przejdzie mi­
mo, szukając „ciekawszych“ 
eksponatów. Zapomniał widać, 
że cały przemysł motoryzacyj­
ny to dorobek naszego ł0-lecia, 
że przed wojną samodzielnej 
produkcji samochodów nie mie­
liśmy, a dzisiaj nie_ tylko je 
produkujemy, ale i jesteśmy w 
stanie eksportować.

Tuż Obok zaś, jnż wewnątrz 
pawilonu, natkniemy się na 
modele okrętów budowanych w 
stoczniach Gdańska, Gdyni, 
Szczecina. Znowu refleksja po­
dobna: - -  przemysł stocznio­
wy to dziecię ostatnich paru 
lat, ale popatrzcie jaką prze­
był już drogę. Już nam nawet 
nie pokazai swych pierwszych 
osiągnięć, owych rudowęgiow- 
ców typu „Śotdka“. Pokazuje 
za to okazały co nawet na 
modelu widać —- tramp o tona­
żu 5 tys. ton. Umieszczony w 
pobliżu model wyjaśnia w po­
glądowy sposób jak wygląda 
tak zwane wodowanie boczne— 
sprawa rzadka i trudna, w pra­
ktyce stoczniowej — które za­
stosowali pod kierunkiem in­
żyniera Kamieńskiego stocz­
niowcy Gdyni przy swych no­
wych motorowcach.

Długo by można oglądać 
eksponaty przemysłu okrętowe­
go. Ciągnie jednak dalej.

Wśród nowoczesnych 
maszyn i urządzeń

Obrabiarki... Słynna już 
zagranicą rewolwerówka RV-80 
z Poznania, ml-odsza jej sio­
stra RV-50, a wśród plejady 
innych — wyniosła karuzelówka 
o średnicy toczenia do trzech i 
pół metra.

Przed pawilonem górnictwa 
nieruchomo spoczywają maszy­
ny, o których tak często sie sły-

do węgla, oto inhy typ ładowar­
ki, zwanej „Rok“ od jej twór­
ców, inż. Regulskiego, Opolskie­
go, Koreckiego — oto kombajn 
KW-52 i ładowarka zaśięrzut- 
na do kamienia. Wszystko pła­
skie, masywne, pełne utajonej 
mocy — podobne stworom pod­
ziemnym, które .wypełzły z 
mroku szybów i Chodników — 
leżą ciężko, oślepione blaskiem 
słonecznym,

I to jest właśnie jedna z tych 
dziedzin, które specjalne miej­
sce zajmują w dorobku myśli 
technicznej — mechanizacja. 
Każdy pawilon ma swoje ekspo­
naty z tego zakresu, każdy 
przemysł ma jakieś ciekawe roz­
wiązania.

Hutnicy pokazali dwie makie­
ty wielkiego pieca w jednej z 
hut; jak było przedtem i jak 
jest teraz. Na pierwszej makie­
cie drobne laleczki imitują tłum 
robotników, w pocie czoła zasi­
lających nienasyconą gardziel 
pieca". Makieta druga pokazuje 
mechanizmy, które dzisiaj za 
ludzi pracują.

W pawilonie przemysłu ro!-

eksportówać. Teletechnicy poka­
zują, przeróżne prostowniki. W 
innym miejscu pełne półki i ga­
bloty przyrządów precyzyjnych, 
aparatury pomiarowej, łożysk 
tocznych — któż by zliczył 
wszystkie, któż by wymienił...

Obok wielu różnego rodzaju 
maszyn i urządzeń, za które 
jeszcze niedawno ' musieliśmy 
piacie dewizami — a które 
dziś z powodzeniem produkują 
polskie zakłady — wielka ilość 
przeróżnych drobnych pomy­
słów, drobnych udoskonaleń, 
pozwalających eliminować im­
portowane materiały. W pro­
dukcji gazomierzy specjalną 
angielską skórę zastąpiono im­
pregnowanym płótnem, znowu 
w maszynach włókienniczych 
zagraniczny filc ustąpił miej­
sca masie plastycznej. Angiel­
skie palniki podwodne cięty bla­
chę do 70 milimetrów grubości. 
Palnik „Bieimon“ tnie dwa ra­
zy grubszą.

Przystańmy na chwilę. W 
oszklonym zbiorniku woda jest 
zielonkawa i mało przezroczy-

Pod otwartym niebem w po­
bliżu pawilonu przemysłu ma­
szynowego rzędami ustawieni | szy i czyta. Maszyny według 
dobrzy znajomi: ursusowskie konstrukcji radzieckiej i orygi- 
ciągniki, „Warszawa“, ciemno- j nalnej polskiej. Oto ładowarka

no . spożywczego widzimy ma- sta. Majaczy w niej cień i do- 
szynę do sortowania ogórków.! piero gdy zbliżamy się ku szy- 
Taka maszyna poza Polską nie j bom, rozpoznajemy w niej 
jest nigdzie znana. W tym sa- j kształt nurka. Wprawna dłoń 
mym pawilonie piękny model j pewnie prowadzi palnik wzdłuż 
ustawiła cukrownia Strzelin — j arkusza blachy. Czasem pto- 
modeL hydraulicznego urządzę- j  mień przytłumiony błyśnie, ale 
nia do wyładunku buraków, po- j wnet ginie i zamiast iskier sy- 
mysłu dwóch swoich robotni- i pją się perliste pęcherzyki, li­
ków laureatów Nagrody Pań- chodząc ku górze, bełtając ob- 
stwowej: Koczwary i Maftyje- j  fjcje 'powierzchnię zbiornika, 
wieża. i Ale płomień, choć i niewidocz-

Obok szeroko pokazanej me- i ny> pracuje, tnie blachę. To Jan 
chanizacji wiele eksponatów ; Hajza daje pokaz podwodnego 
przedstawia te osiągnięcia, któ- i c i ę c j a  palnikiem skonstruowa- 
re uniezależniają nas od impor- j nym przez racjonalizatorów to- 
tu- i karza Bieleckiego i ślusarza
Któż by wszystko wymienił i ^ 0Ilk®‘

A jeśli znużvly cię maszyny, 
Chemicy chwalą się małymi I paIniki> aparaty przejdziesz 

słoiczkami swych odczynników. | niezawodnie tam, gdzie prze 
Mają powód do dumy, odczyn­
niki chemiczne dawniej były bo 
daj wyłącznie sprowadzane z za­
granicy, obecnie możemy już je

Na wrocławskiej wystawie zwiedzający oglądają nowoczesną ladowarne ao węgia
Fótó C A F  —  2 ygm. W dow lński

mysi drobny i rzemiosło poka­
zują swe wyroby galanteryjne 
z tworzyw sztucznych, zabaw­
ki i artykuły gospodarstwa do­
mowego, gdzie przemysł lekki 
demonstruje tkaniny odporne 
na gniecenie lub na wodę, a 
nawet wełnę... moloodporną.

Ogromny jest dorobek pol­
skiej, twórczej myśli technicz­
nej. Szeroki jest front jej ofen­
sywy. Zestawmy wyrywkowo 
parę przykładów. Aparat do wy­
krywania wewnętrznych wad 
wyrobów metalowych. Wózek do 
przewożenia chorych pod ziemią 

I w kopalniach, pomysłu ślusarza 
1 Kubeczka. Opryskiwacz dp 
zwalczania stonki pomysłu pra­
cowników PGR-Ośno Luboń- 
skiego, Wilhelma Górnego i Ja­
na Błotko.

Naukowcy i robotnicy, ślu­
sarz z inżynierem, konstrukto­
rzy, pracownicy instytutów' 
naukowych i brygady racjo­
nalizatorskie — oto żołnie­
rze tej wielkiej nacierającej 
armii postępu technicznego. 
Nie brak im zapału, nie brak 
umiejętności i wiedzy. Chodzi 
o to, aby jeszcze bliżej wiązać 
teorię z praktyką, myśl profe­
sora z 'doświadczeniem robot­
nika. Aby jak najszybciej roz­
powszechniać dokonane ulep­
szenia i nowe metody. Wykonać 
te bardzo ważne zadania na 
pewno pomoże wrocławska wy­
stawa.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

O właściwy kierunek i poziom prac 
melioracyjnych i łąkarskich

Liczne kontakty z kolegami 
s n ^ y n i i  w terenie oraz wla- 
n' ' °bserwacje pozwalają mi 
¡¡,1 P°r,iszenie kilku — moim 

*— ważnych, a równo 
tv aktualnych spraw. Do 
rj. J rą one przede wszystkim 
kt '«funtów i tąkarzy, przed 
¡1 bimi doniosła uchwała 
wis tn,urn KC PZPR w spra- 

‘ zagospodaro\vania i lepsze 
^  wykorzystania łąk i past- 
V,.T ~  Postawiła szczególnie 
^azue i odpowiedzialne zada

Prot dr Jan Grzymnła
Kiéfownllc K ąted ry  U praw y Łąk i pastwisk SGGW

mowa jest o podniesie 
l urodzainości trwałych u żyt 
r)',nv zielonych, na pierwszy 

an  ̂wysuwa Się zagadnienie 
kyCgulowania wilgotności gle

Doświadczenia wykazują, że 
a wyprodukowanie I kg siana 
Moietnie trawy łąkowe po 

“'zebują «00—800 kg wody, tj 
' wa razy tyle co zboże jare 

produkcję I kilograma sio 
rTlx ' ziarna — łącznie. Słowem 
p  wieloletnie trawy mają wv 
Jrnkową zdolność wykorzysta 
n!a wody.

-Szczególnie dużo wody pó 
bzehutą wieloletnie trawy w 
d,ri)tfiei połowie maja. tj przed 
pierwszym pokosem oraz w lin 
c,) i sierpniu — przed drugim 
pokosem, kiedy przyrost masy 
r° ś lin n e j jesi najszybszy.

Dlatego też uregulowanie sto 
sbnkow wódńvch na łąkach 
Przez samo tylko odprowadzę 
ni“ Wody — nie rozwiązuje 
problemu zwiększenia ich uro- 
dząj.nnści Trzeba jednocześnie 
budować urządzenia nawadnia 
Hpe, przy pomocy których moż 
na by racjonalnie gospodaro 
wać wodą, to znaczy odprawa

dzać wodę z łąk kiedy jest jej 
za-dużo oraz dostarczać ją ro­
ślinom kiedy odczuwają jej 
brak. Tymczasem zdńrza się, że 
nasi nielioratorzy w pogoni za 
obniżeniem kosztów melioracji 
oszczędzają przede wszystkim 
na ilości urządzeń piętrzących 
wodę. W ten sposób nie zapew­
nia się łąkom dostatecznego na­
wodnienia w okresach, kiedy te­
go potrzebują. Kopanie nato­
miast zbyt długich rowów do­
prowadzających wodę ód śluz 
do ląk potrzebujących nawod­
nienia powoduje bardzo duże 
straty wody. Budowa zbyt malej 
ilości śluz i zastawek pówoduje, 
że chłopi ratując swoje łąki 
przed przesuszeniem zasypują 
rowv melioracyjne, co nie po­
winno się już zdarzać.

Jest rzeczą jasną, że najlep 
sze urządzenia nawadniając» 
nie przyniosą pożądanych re­
zultatów. jeżeli nie będą odpo­
wiednio wykorzystane. Nie po 
może żadna śluza, jeżeli nie bę 
dzie w niej desek zastawczych, 
albo nie będą otie w odpowied­
nim momencie zakładane i o- 
puszczane,

Często jednak słyszy się na­
rzekania meliorantów, że nie 
mają komu przekazać urządzeń 
do eksploatacji i narzekania lą 
karzy *- że nie mają komu po 
wierzyć opieki nad Założonymi 
łąkami Zażówrio melioranci jak 
i tąkarze skarżą się, że woje 
wódzkie i powiatowe zarządy 
rolnictwa sprawą tą w ogóle się 
nie interesują. Dziwna to — 
moim zdaniem — obojętność, 
ludzi, którzy odpowiedzialni są

za rozwój rolnictwa. Nie może 
przecież być mowy o rozwoju 
rolnictwa bez postawionej na 
odpowiednim poziomie gospo­
darki łąkowo-pastwiskowej.

Dlatego konieczne jest, by 
Sprawa należytej konserwacj' 
i eksploatacji urządzeń spię­
trzających wodę Oraz opiek“ 
nad zakładanymi łąkami była 
W jakiś sposób załatwiona. Nie 
może być przecież tak, aby ko- 
sztowne urządzenia nawadnia 
jące stały bezczynnie, gdyż mo 
gą orie przynieść — a w wielu 
wypadkach już przynoszą —- 
więcej szkody niż pożytku.

Na małych kompleksach łą­
kowych należących do jednego 
użytkownika, jak PGR lub spół 
dzielnia produkcyjna sprawa ta 
powinna być jasna: obowiązek 
właściwej pielęgnacji i eksplo­
atacji należy do użytkownika 
(Trzeba jednak takim PGR-om 
i spółdzielniom produkcyjnym 
Zapewnić odpowiednią pomoc 
fachową).

Na większych kompleksach 
zmeliorowanych łąk, należących 
do całej gromady lub kilku gro­
mad nie zawsze wystarczy pro­
ponowany przodownik łąkar 
sko-melioracyjny. Moim zda­
niem, tam, gdzie są większe 
kompleksy zmeliorowanych łąk 
pow-inną — na wzór gajówek w 
leśnictwie — stanąć „ląkarzów 
ka“, w której zamieszkałby eta 
towy technik melioracyjno-łą 
karski, odpowiedzialny za roz­
rząd wody, za konserwację 
urządzeń wodno • melioracyi 
nych. Człowiek ten jednoczę 
śnie sprawowałby fachowy nad

„z góry“ przez za-

zór nad eksploatacją ląk i 
pastwisk, ich nawożeniem i pie­
lęgnacją.

Tam, gdzie nie mamy pewno­
ści. że precyzyjne urządzenia 
nawadniające będą należycie 
eksploatowane przez miejsco­
wych chłopów — nie ma po co 
ich budować. Lepiej wtedy o- 
graniczyć się do melioracji 
ekstensywnych, przeprowadza 
jąe minimum niezbędnych ro 
wów odwadniających lub ko­
piąc rowy płytkie. Wprawdzie 
otrzymamy wówczas siano gor 
sze, bo Z dużą domieszką tu­
rzyc, nie jak to mówią „lepszy 
rydz, niż nic“. Odnosi się to 
szczególnie do ląk na torfach, 
gdzie obawa przesuszenia jest 
największa.

Trzeba skończyć u nas z ta­
kimi, dość licznie jeszcze wy­
stępującymi faktami, że przez 
trzy lata" kopie się rowy odwad­
niające a- dopiero w czwartym 
roku przystępuje się do budowy 
jazów i śluz. Dlaczego? Otóż 
dlatego, że w okreSié tych 
trzech lat łąki ulegają tak silne­
mu przesuszeniu, że zachodzi 
konieczność ich zaorywania I 
zasiewania na nowo mieszań 
kami traw, co naraża państwo 
na wielkie wydatki związane z 
zakupem nasion.

Właściwy sposób prowadze­
nia robót melioracyjnych poka­
zał inż. Stryjewski z Kalisza, 
który w trakcie prac stosował 
nawodnienia powierzchniowe, 
aby łąk nie przesuszyć.

Jeżeli chodzi o sposoby na­
wadniania łąk, tó nie wchodząc 
w Szczegóły technicznych roz­
wiązań możemy dać lakom wo­
dę „z dołu“ — drogą podsią-

ku, lub 
lew.

Nawadnianie zalewowe daje 
jednak lepsze rezultaty, niż na­
wadnianie podsiąkówe. Bowiem 
wody spływające z pól, zwłasz­
cza ornych, zawierają dużo roz­
puszczalnych składników po­
karmowych oraz żyzne namu- 
ly, które pokrywając cienką 
warstewką dolne kolanki i roz­
łogi. traw sprzyjają rozkrząwię- 
niu się traw i odmładzaniu dar­
ni łąkowej.

Wody powierzchniowe są jed­
nocześnie zasobne w tlen, gdyż 
przelewając się przez urządze­
nia piętrzące i będąc W cią­
głym ruchu stykają się z po­
wietrzem. Przy częstych i krót­
kich —- trwających od 2—5 dni 
— zalewach bujnie rozwija się 
na łąkach bardzo wartościowa, 
a jednocześnie czuła na- tlen 
trawa zwana wyczyńCem łąko­
wym, a w niektórych okolicach 
kraju nazywana — lisim ogo­
nem. Przy zalewach dzikich, 
lećz przy dostatecznym ruchu 
wody w glebie mamy zwykle 
łąki o przewadze nieco gorszej 
i grubszej ale za to bardzo 
plennej trawy zwanej morgą 
trzycinową.

Po zalewach powietrze wcho­
dzi do g le b y .  Potrzebne jest 
ono korzeniom roślinnym _ do 
oddychania oraz ożywia życie 
pożytecznych drobnoustrojów w 
glebie, które rozkładają nagro­
madzoną próchnicę, uruchamia­
ją zawarte w niej składniki po­
karmowe a przede wszystkim 
azot. Dlatego też nawodnienia 
zalewne — byleby tylko nie za­
wierały składników szkodliwych 
dla roślin, jak np. niektóre wo­
dy z zakładów przemysłowych 
—- są zawsze nawodnieniami 
użyźniającymi.

Najlepsze naturalne łąki za­
lewne spotykaliśmy w dolinach 
rzek powoli płynących i często 
wylewających. Niestety więk­

szość naszych mniejszych rzek,

szczególnie w swoim środko­
wym biegu w wyniku stale 
działającej erozji dennej wrzy­
na się, pogłębia swoje koryto i 
płynie" szybko. Już w maju do­
liny tych rzek są katastrofalnie 
przesuszone a znajdujące się 
tam łąki są w zasadzie nieu­
żytkiem, a w najlepszym wy­
padku stanowią tylko liche past­
wisko.

Stojące kiedyś na tych rze­
kach młyny, które spiętrzały 
wodę, uległy podczas działań 
wojennych zniszczeniu, lub po 
przygodnych pożarach, nie zo­
stały odbudowane. Być może, 
że nie są już one obecnie po­
trzebne jako młyny. Należałoby 
więc na’ich miejsce pobudować 
liczne i planowo rozmieszczone 
inne urządzenia spiętrzające 
wodę, jak jazy, progi. Warto 
się tu zastanowić nad budową 
małych elektrowni wodnych. 
Akcja budowy takich elektrow­
ni pomyślnie rozwija się w 
Związku Radzieckim. My zaś 
zapatrzeni w gigantyzm zapo­
minamy o tak bardzo ważnej 
Spra-wie.

Podniesienie poziomu wód 
gruntowych w dolinach • przy­
czyniłoby się również do zaha­
mowania dość szkodliwego pro­
cesu jakim jest stale obniżanie 
się poziomu wód gruntowych w 
Polsce — obsychanie kraju. 
Podniesienie poziomu wód 
gruntowych łącznie ze zwięk­
szeniem lesistości kraju i zale­
sienia wododziałów stanowi — 
moim zdaniem — główny pro­
blem nie tyle przeobrażenia co 
poprawy warunków przyrodni 
czych w Polsce. Z okazji śmia 
lego przedsięwzięcia budowy 
kanału Wieprz —• Krzna, któ­
rego ważnym osiągnięciem bę­
dzie spiętrzenie wód Wieprzu 
należy życzyć inż. J. Kwapiszew­
skiemu, ażeby spiętrzenie to po­
zwoliło mu jednocześnie prze­
prowadzić nawodnienie łąk w 
dolinie Wieprza. Szczególnie

chodzi tu o łąki znajdujące się 
w dolinie od projektowanego 
spiętrzenia do ujścia rzeki Ty- 
śmienicy.

Doliny wielkich rzek, na któ­
rych budowa spiętrzeń wody 
wiąże się z wielkimi inwesty­
cjami, mogą być z powodze­
niem nawadniahe przez budowę 
mniejszych spiętrzeń na ich do­
pływach, jak to radzi w swoich 
ekspertyzach mgr S. Grżyb.
; Nie mamy jeszcze doświad­

czenia i praktyki w stosowaniu' 
powierzchniowych zalewów łąki 
torfowych ale marny nadzieję, I 
że najbliższe lata wykażą skut-j 
ki takich zalewów. Mamy już i 
bowiem w Polsce pierwszy wy- j 
pa dek użycia do nawodnień tor-1 
łowisk Kuwasów wód ze spię­
trzonego Jeziora Raj grodzkiego. | 
Planowane są dalsze spiętrzę- 
nia Jezior Mazurskich by moż­
na było zastosować powierz- 
cilniowe zalewy bagien Biebrzy, 
a prżede wszystkim dla prze­
suszonych torfowisk Kurpiow­
szczyzny.

Nawodnienia podsiąkowe mo­
gą również zapewnić trawom 
dostateczną ilość wody, byleby 
utrzymywany by! Właściwy dla 
danego rodzaju gleby poziom 
wód w gruncie, szczególnie w 
okresach krytycznych tj. w ma­
ju oraz lipcu i początkach sier 
pnia, kiedy to trawy potrzebu­
ją dużo wody. System ten nie 
nadaje się do zastosowania tyl­
ko na płytkich zato-rfieniach o 
podłożu piaskowym, gdzie pod- 
siąkanie wody jest utrudnione. 
Wody podsiąkowe mają jednak 
małą Wartość pokarmową oraz 
pozbawione są tlenu. Toteż łą­
ki zmeliorowane systemem pod- 
stykowym. Wymagają zawsze 
silniejszego nawożenia, Trzeba 
je Co roku Zasilać nawozami 
potasowymi w ilości 200—250 
kg 40-procentowei Soli potaso 
wej. Bez takiej dawki nawozu 
sztucznego nie może być mowv 
o normalnym plonowaniu łąk

torfowych. Przy braku nawoże­
ni» łąka bardzo szybko wraca 
do dzikiego stanu i ginie na 
niej darń.

Większość naszych łąk wy­
maga nawożenia fosforowego. 
Jednak ze względów oszczędno­
ściowych dotychczasowe dawki 
wynoszą około 200 kg super- 
Toafatu lub tomasyny na ha. 
Tymczasem łąki nietorfowe wy­
magają pełnego nawożenia mi­
neralnego a więc z uwzględnie­
niem również azotu. Dawfki na­
wozów potasowych mogą być 
na tych łąkach mniejsze. Toteż 
zapewmienie odpowiedniej puli 
nawozowej dla ląk i pastwisk 
jest sprawą nader ważną.

Realizacja uchwał II Ple­
num KC oraz wielki zryw 
chłopstwa^ pracującego pozwa- 
lają żywić nadzieję, że w dzie­
dzinie melioracji i zagospoda­
rowania łąk i pastwisk zrobimy 
w ciągu najbliższych dw'óch lat 
wielki krok naprzód. Nie można 
jednak zwalać całego ciężaru 
tych zadań na barki stosunko­
wo mało licznej kadry melio- 
fatorów a już nader szczupłego 
grona łąkarzy. Sprawa ta do­
tyczy całej służby rolnej i od­
powiedzialnych za rozwój rolni­
ctwa prezydiów rad narodo­
wych. Należy pomóc przede 
wszystkim wojewódzkim inspe­
ktorom tąkarskim w zarządach 
melioracji wodnych, przydzie­
lając im sity biurowe i tech­
niczne oraz środki lokomocji 
(motocykle), ażeby mogli oni 
dopilnować jakości wykonanych 
prac w terenie, by nie tkwili 
po uszy w papierkowej robocie. 
Przede wszystkim zaś nie obar­
czać ich nadmierną ilością spra­
wozdań, gdyż ludzie ci nie tyl­
ko muszą wykonać plany, pro­
wadzić pracę uświadamiającą 
w terenie, ale muszą oni uczyć 
swoich licznych pomocników, 
by uczynić ich tąkarzami z 
prawdziwego zdarzenia.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Pod kątem widzenia premii

Produkcja Łódzkich Zakła­
dów Kinotechnicznych w po 
ważnym stopniu uzależniona 
jest od dostawców, a ci nie za­
wsze są obowiązkowi. Jednym 
z najgorszych dostawców są 
Jeleniogórskie Zakłady Optycz 
ne. Nieterminowe zaopatrywa­
nie w potrzebne części od dłuż­
szego już czasu powoduje za­
kłócenia w pracy naszego za­
kładu. Z konieczności niektóre 
działy, szczególnie montażowy, 
aby wykonać plan muszą w o- 
statniej dekadzie stosować pra

go tylko, że Jeleniogórskie Za» 
kłady Optyczne nie dostarczy­
ły nam potrzebnych części. A- 
sortyment, którego brak zawa­
żył na niewykonaniu planu, nie 
jest podstawowy i nie bierze 
się go pod uwagę przy premio­
waniu zakładu. Tym się więc 
tłumaczą zbyt słabe starania 
kierownictwa naszego zakładu 
u władz nadrzędnych, ażeby 
Jeleniogórskie Zakłady wywią 
zywały się z planowych do; 
staw.

Ratowanie przez nas planu
cę w godzinach nadliczbowych ; w ostatnich dniach miesiąca 
Za to w początkach miesiąca i jest przyczyną podwyższania
pracownicy nie mają co robić 

Zakład nasz może wykony 
wać plany we wszystkich 
wskaźnikach. Tymczasem w 
lipcu plan ogólny wykonaliś­
my w 110,5 proc., a plan asor­
tymentowy w 99,3 proc. dlate-

się kosztów własnych, zaniżo­
nej jakości, dużej ilości bra­
ków. Warto by obie dyrekcje— 
nasza i jeleniogórska — o tym 
pamiętały.

ALEKSANDER PYTKĘ 
Łódź

Zupełnie zwykła rzecz
Tegoroczne mokre żniwa wy 

magają mobilizacji całego spo 
łeczeństwa do walki o chleb. W 
tej generalnej bitwie każda wy 
korzystana słoneczna godzina, 
zamienia się w tony zboża.

Związki zawodowe zwróciły

wiadomi!. W oznaczonym dniu 
3 sierpnia o godz. 8.30 stawili 
się na dworcu kolejowym, nie 
stety musieli wrócić do domu 
z uczuciem przygnębienia oraz 
uzasadnionej pretensji. Na inter 
wencję I sekretarza naszej or-w i ą  L. rv i L.a w v./uow e l, w j n  y .. , . .

z. apelem do ogółu pracow iSanizacp partyjnej w Okręgosię
ników w instytucjach warszaw­
skich o udział w pracach żniw

I wej Radzie Związków Zawodo- 
j wych

D y w e r s j a  USA przeciwko pokojowi w Korei
Kilka dni temu sekretarz sta­

nu USA, John ■ Poster Dul- 
les, oficjalnie wystąpił z bez 
prawnym żądaniem przerwania 
działalności w Korei Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych.

Jawny atak rządu USA na 
działalność Komisji Nadzorczej 
stanowi ukoronowanie polityki 
uprawianej przez USA w Korei 
od roku, polityki systematycz­
nego 'łamania układu rozejmo- 
wego i przeciwdziałania poko­
jowemu uregulowaniu problemu 
koreańskiego.

Oszustwa...

nych na okres 2 tygodni. W n‘k<?w Ministerstwa me poje 
akcję tę aktvw Ministerstwa chala, -  otrzymał odpowiedz -  
Poczt i Telegrafów włączył sję j „zwykła rzecz widocznie listę 
z zapałem. Niestety — zapal j z a 2 u  , l o n o  w  .
ten został zmarnowany.

Jedno z podstawowych za­
dań grup inspekcyjnych państw 
neutralnych polega na kontro­
lowaniu portów wejściowych, 
przez które do Korei południo­
wej i północnej nadchodzi z 
zewnątrz sprzęt wojenny. Zgod­
nie z układem rozejmowym 
obie strony mają bowiem pra­
wo wymieniać zużyte materia­
ły, nie mają jednak prawa 
zwiększać swych sił zbrojnych. 
Strona ludowa skrupułatnie sto­
suje się do tych warunków, 
natomiast strona amerykańska 
zachowała się i zachowuje w

di ac ze go gr u pa "ochot sPosńbJ . « ^ j ą c y  zasadom 
przewidzianym przez układ ró­
że j mowy.

i Tego rodzaju załatwianie 
i spraw' na pewno nie przysporzyGrupa ochotników naszego, , w1 J  aktywowi związkowemu w MiZ __, • _ . .__Ministerstwa, składająca się 

26 osób nie została umieszczo 
na na liście wyjeżdżających 
przy czym nikt jej o tym nie za-

nisterstwie autorytetu.
HENRYK KALINOWSKI 

Warszawa

Rusztowania na pokaz czy do pracy
Wprowadzone w zagłębiu 

budowlanym w Warszawie ru­
sztowania rurowe bezsprzecz 
nie są lepsze od rusztowań z 
drewna. Najważniejszym jed­
nak jest to, że przyczyniają się 
one do zaoszczędzenia olbrzy­
mich ilości drewna. Niestety, 
niektórzy inwestorzy nie mogą 
zrozumieć, że rusztowań ruro­
wych nie mamy za dużo i że 
winny być one w petni wyko­
rzystane. Np. inwestor biurow­
ca przy ul. Poznańskiej 30/32 
w maju 1953 r. kazał zmonto­
wać wokół budynku rusztowa­
nia rurowe. Do dnia dzisiej 
szego prace elewacyjne nie zo­
stały rozpoczęte, a rusztowa­
nie bezczynnie stoi..

Drugi z kolei inwestor Dy­
rekcja ZOR-Wschód polecił po­
stawić rusztowania przy bloku 
mieszkaniowym na ulicy Or 
dynackiej 10/12. I tam także 
przeszło siedem miesięcy stoją 
one bezczynnie. Rusztowań ru­
rowych jest za mało. Nic więc 
dziwnego, że niektórzy kierow­
nicy budów widząc bezczynnie 
stojące rusztowania, dopomi­
nają się o natychmiastowe icii 
przydzielenie wychodząc ze 
słusznego stanowiska, że rusz­
towania rurowe nie są na po­
kaz, a do pracy.

LEON DEMBOWSKI 
Warszawa

K r o p k i  n a d  , , i
LEKARZU, LECZ Się SAM!
Agencja United Press donosi.

• 99

że zakłady farmaceutyczne 
„Pharmaceutical Cie" zawarły 
przed pewnym czasem kontrakt 
z rządem USA na dostarczenie 
mu 3 milionów specjalnych pi­
gułek przeznaczonych dla mie­
szkańców Wietnamu, Laosu i 
Kambodży. Szef sanitarnej służ 
by zagranicznej USA dr Lew's 
Robbins oświadczył, że „pas- 
tyhu te odkażą umysły i przy 
Ciągną sympatię tubylców do 
przedstawicieli zachodniego 
świata i ułatwią walkę z ko­
munizmem".

Niestety panowie ci nie dys­
ponują proszkami, mogącymi

odkazić ich własne umysły od 
bezdennej głupoty. k.

SPOSOB
ZDOBYCIA PIENIf-DZY

W państwowym przytułku 
dla starców w Vendee (Fran­
cja) urządzono kwestę na bar­
dzo szlachetny cel. Samotni 
starcy oddali swoje ostatnie 
groszaki Jaki był cel kwesty?

Kwestowano na rzecz pań­
stwowego przytułku dla star­
ców w Vendee.

Pomóż sobie — mówi stare 
francuskie przysłowie — a Bóg 
ci pomoże. Dodujrny: i rząd 
kurtuazyjny.

k.

Oto kilka przykładów:
Na początku br. w Pusanie 

odbywał się ładunek amunicji.
Kontrolująca grupa nie zosta­
ła przez Amerykanów o t ym. , •
transporcie zawiadomiona. Do- J &

oświadczenie, w którym stwier­
dzą się m. in.:

żołnierzy, licząc że na każdego 
z nich przypada 100 naboi oraz 
dla 1.100 dział, licząc, że na 
jedno działo przypada 1.000 
pocisków.

Niedorzeczność amerykańskie­
go zapotrzebowania jest. tu zu-j 
pełnie jasna. Jak więc można | 
wierzyć innym amerykańskim j
raportom, gdzie kłamstwa nie! .
są tak łatwo uchwytne? j Amerykanie jednostronnie na-

, ., . rzucili Komisji Nadzorczej,
Można sobie wyobrazić ja- Państw Neutralnych na połud-

„G rupa In sp ek cy jn a  Państw  
N eutralnych  odniosła  w rażen ie , 
że p rzedstaw ic ie le  G rupy Kon­
tro li Ruchu W ojsk czyn ią  w szyst­
ko co m oqą, by u tru d n ić  u rz e ­
czyw istn ien ie  sku tecznej kon­
tro li... W tak ich  okolicznościach 
p ra c a  GtPN jes t b a rd zo  p ro b le ­
m a ty czn a“ .

Niedawno (od 15.IV br.)

kie nadużycia popełnili Amery­
kanie, skoro według niepełnych 
i zupełnie prowizorycznych ob­
liczeń, w ciągu 8 miesięcy ro- 
zejmu dowództwo NZ*sprowa 
dziło bezprawnie do Korei o 100 
samolotów więcej niż ich wy 
wiozło, skoro do 15.IV. 1954 r. 
Amerykanie przywieźli 177 sa­
molotów rzekomo nie nadają 
cych się do operacji bojowych, a 
w gruncie rzeczy podpadających 
pod tę grupę, skóro w ciągu 
7 miesięcy rozejmu Ame 
rykanie sprowadzili do Ko-rei 
części, z których można -zmon­
tować 415 dział i haubic, 1.315 
karabinów maszynowych, 6.400 
pancerzownic, 145 moździerzy.

Po co to wszystko Amery­
kanom? Po to, by. rozbudować 
marionetkową armię lisynma-

ńiu tzw. „nową procedurę“. Za 
daniem tej „nowej procedury1' 
jest całkowite uniemożliwienie 
grupom inspekcyjnym faktycznej 
kontroli przestrzegania przez 
stronę amerykańską warunków 
rozejmu oraz odebranie grupom 
inspekcyjnym, możliwości de­
maskowania dowództwa NZ, 
które systematycznie tamie u- 
kiad rozejrriowy. Np. „nowa 
procedura“ uniemożliwia człon­
kom grup inspekcyjnych swo­
bodne poruszanie się po por­
tach Południa. Obecnie funk­
cjonariusze Komisji mogą wy­
konywać , swe obowiązki jedy­
nie w towarzystwie oficera 
eskortującego. Znaczy to, że 
jeśli grupa inspekcyjna zechce 
przeprowadzić gdzieś kontrolę, 
a oficer eskortujący nie przy

W s t o l i c y

nowską. Od chwili podpisania | będzie, to kontrola nie może 
rozejmu liczba dywizji połud- j być-przeprowadzona. Takie wy­
mowo - koreańskich wyszkoto-1 padki miały już miejsce m. in. 
nych i wyposażonych przez | ^  Pusaniej w dniach 27 i 28
USA wzrosła z 16 do 20. Obec­
nie mówi się o planach podwo­
jenia stanu liczebnego wojska 
lisynmanowskiego. Tę sprawę 

! omawiał przecież m. in. Li Syn-

piero po rozpoczęciu przez gru­
pę kontroli ładunku, wręczono 
jej manifest okrętowy. Pomija­
jąc już, że Amerykanie obowią­
zani byli dać grupie spis tylko 
sprzętu wojskowego, a nie ca­
łego ładunku, spośród którego 
trzeba dopiero ,¡wyławiać“ 
sprzęt wojenny, okazało się, że 
skontrolowany transport zawie­
ra o wiele więcej sprzętu wo­
jennego niż zanotowane to by­
ło na liście okrętowej. Dopiero, 
gdy oficerom amerykańskim u- 
dowodniono to jawne oszustwo, 
dali oni funkcjonariuszom Ko­
misji dodatkowy manifest okrę­
towy.

Jaka więc jest gwarancja, 
że Amerykanie nie popełnili na­
dużycia, gdy grupa inspekcyjna 
wierzyła podanej liście i nie 
sprawdzała transportu.

Nie dość na tym. Amerykanie 
częstokroć ukrywali po pro­
stu przychodzące transporty. 
Np. 12 lutego br. grupa inspek­
cyjna wykryła transport amu­
nicji w ilości 679.019 szt, jaki 
przybył z zewnątrz. Ile takich 
transportów mogło przybyć bez 
wiedzy Komisji?

Dalej. Po pięciu miesiącacli 
rozejmu dowództwo amerykań­
skie zakomunikowało, że musi 
odnowić 130 milionów sztuk 
amunicji oraz 1 100.000 poeis 
ków artyleryjskich. Wprawdzie 
nie można dokładnie sprawdzić, 
jak to „zużycie“ wyglądało w 
rzeczywistości, jednak nawet 
laika, nie znającego się na 
sprawach militarnych, musi 
zdziwić, że Amerykanie „zuży 
li“ w ciągu 5 miesięcy rozejmu 
tyle pocisków do broni bocznej, 
ile trzeba dla 1 miliona 300 tys

„Nowa procedura“ 
i stare praktyki

Na przeszkodzie tych anty- 
pokojowych praktyk stoi m. 
in. Komisia Nadzorcza, któ­
rej zadaniem jest pilnowanie 
wykonywania układu rozejmo- 
wego. Dlatego dowództwo ame­
rykańskie stara się ograniczyć 
prawa i działalność Komisji, 
dlatego organizuje przeciw niej 
prowokacje.

Jeszcze w październiku ub. 
roku dowództwo' amerykańskie 
oficjalnie zabroniło wstępu gru­
pom inspekcyjnym na statki w 
portach wejściowych, łamiąc w 
ten sposób postanowienia ro­
zejmu. Poza tym władze ame­
rykańskie nie dopuszczały wie­
lokroć — jak np. w Inczonie i 
w Pusanie — do otwierania 
przez funkcjonariuszy KNPN 
skrzyń przychodzących w tran­
sportach amerykańskich do Ko­
rei południowej, co' również 
było sprzeczne z układem ro- 
zejrnowym.

Dochodziło śo tego, że do­
wództwo amerykańskie wręcz 
zabraniało grupom inspekcyj­
nym sprawowania ich funkcji. 
Np. 20 stycznia br. w porcie 
Inczon oficer łącznikowy do­
wództwa NZ, mjr Likas, stwier­
dził, że „w dniu 20.1. po po­
łudniu i 21.1. przed południem 
grupom inspekcyjnym państw 
neutralnych nie wolno prowa­
dzić inspekcji na przystani“.

Utrudnianie przez dowódz­
two amerykańskie członkom 
grup inspekcyjnych wykony­
wania ich zadań było tak rażą­
ce, że grupa inspekcyjna w Pu­
sanie jednomyślnie żłożyia

kwietnia.
Jednak i . te wszystkie ogra­

niczenia wprowadzone przez 
Amerykanów nie wystarczają 
rządowi USA. Bowiem nawet 
w tak trudnych warunkach, w 
jakich pracują członkowie 
KNPN, każdy obserwator w 
Korei południowej dostrzega z 
łatwością łamanie przez USA 
i klikę lisynmanowską układu 
rozejmowego. W rezultacie, 
w ciągu ostatnich miesięcy 
wszczęta została kampania 
przeciw Komisji Nadzorczej, a 
przede wszystkim przeciw jej 
polskim i czeskim członkom, 
którzy wbrew przeszkodom czy­
nionym przez stronę amerykań­
ską z poświęceniem wypełniają 
swe obowiązki i informują 
światową opinię publiczną o 
bezprawiu amerykańskim skie­
rowanym przeciw pokojowi w 
Korei.

Od chuliganów do Dullesa
W ostatnich tygodniach kam­

pania ta przybrała formy gang­
sterskich napadów na człon­
ków Komisji. Miały nawet miej­
sce próby zamachu na człon­
ków grup inspekcyjnych draż 
rzucanie środków wybuchowych 
dó kwatery Komisji w Kunsa- 
nie.

Komisja Nadzorcza znalazła 
się w tak poważnej svtuacji, 
że uchwaliła jednomyślny pro­
test przeciw zamachom na pra­
wa i bezpieczeństwo jej człon­
ków, zobowiązując „dowództwo 
NZ“ do ukrócenia zbrodniczej 
działalności skierowanej prze­
ciw Komisji.

Te wszystkie próby zastrasze­
nia i podporządkowania sobie 
przez Amerykanów członków 
KNPN, próby zdezorganizowa­
nia ich pracy (warto tu 
przypomnieć, mające miejsce 
jeszcze w ub. r.. wypadki, jak

pobicie szwedzkiego oficera 
Larssona, usiłowania przekupie­
nia polskich funkcjonariuszy 
m. in. Bratkowskiej) wywołały 
oburzenie również i u poszczegól 
nych przedstawicieli KNPN. M. 
in. kierownik szwajcarskiej eki­
py w grupie inspekcyjnej w 
Taegu, kpt. Hans Kern przesłał 
w dniu 30 czerwca br. do ofi­
cera łącznikowego strony do­
wództwa NZ, kpt. Buranta, list, 
w którym pisze:

„S zw ajcarsk i członek tej G ru ­
py Inspekcy jnej P aństw  N eu tra l­
nych uw aża za stosow ne zw rócić 
uw agę P an a  na  fak t, i e  g ru p a  
szw a jca rsk a  nie m oże być w żad ­
nym  w ypadku  trak to w an a  jako 
część sk ładow a lub też pow iązana 
z arm ią  am e ry k a ń sk ą , i n ie życzy 

sobie  być trak to w an a  jako  żoł- i 
n ierze  k a rn e j kom panii. Jesteś  
m y obyw atelam i obcego państw a 
ak redy tow anym i w Misji Dyplo­
m atycznej i jako tacy  w inniśm y 
być nie ty lko  d o brze  strzeżen i i 
e sko rtow an i, lecz rów nież w ięk­
sza uw aga pow inna być zw róco­
na na  nasze  życzen ia“ .
Agencje zachodnie nie ukry­

wają kulisów i celów tych 
gangsterskich awantur.

„O statnie incyden ty  —■ pisze 
aq en c ia  R eute ra  — zd a ją  się być 
insp irow ane w sposób po śred n i 
lub bezpośredn i p rzez  rząd  po- 
łudn iow o-koreańsk i. U nicestw ie­
nie n eu tra ln e j kom isji n adzorczej 
um ożliw iłoby z ignorow anie  w a­

runków  rozejm ow ych i ro zb u d o ­
wę sił z b ro jn y c h “ .
Oto, gdzie leżą źródła wspól­

nych wystąpień lisynmanow- 
skieb gangsterów i pana Dulle­
sa, wystąpień, których forma 
jest bardzo różna, ale treść 
jednaka.
; Koła rządzące USA zdener­

wowane wynikami konferencji 
genewskiej — która dowiodła, 
że możliwe jest rozwiązanie 
spornych problemów międzyna­
rodowych, w tym również i 
sprawy koreańskiej —. zdecy­
dowały się na użycie całe­
go arsenału środków dla 
przeciwdziałania zmniejszeniu 
napięcia międzynarodowego, 
dla rozjątrzenia, stosunków w 
Korei i na całym Dalekim 
Wschodzie. V/ tym rejonie dla 
USA zaistniało „niebezpieczeń­
stwo“ — jak to wykazała kon­
ferencja w Colombo i wizyty 
premiera Czou En-laia w In­
diach i Burtnie — że kraje Azji 
chcą żyć w pokoju, bez obcej 
interwencji.

Przeciwdziałaniu temu „nie­
bezpieczeństwu“ służy kampa­
nia przeciw Komisji Nadzor­
czej. Wymownym komentarzem 
do tej kampanii było demon­
stracyjne goszczenie w -Wa­
szyngton!*: najbardziej bezczel­
nego i ¡irzykliwego rzecznika 
agresji w Korei — Li Syn-ma- 
na, jak i antypokojowe wystą­
pienia niektórych polityków s- 
merykańśkich nawołujących 
wręcz do zerwania rozejmu w 
Korei.

Obecny kierunek polityki 
amerykańskiej wobec Korei 
wzbudza protest opinii pu- 
licznej całego świata i niepo­
kój nawet w samych Stanach 
Zjednoczonych.

Zaprzestanie przez USA kam­
panii przeciw Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych, u- 
możłiwienie jej wypełnienia o- 
bowiązków nałożonych przez 
układ rozejmowy jest koniecz­
ne dla utrwalenia pokoju w 
Korei i zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego na Dale­
kim Wschodzie.-

Z. SLOMKOWSKI

We wrześniu sadzenie drzew 
wokół Pałacu Kultury i Nauki

10 września brygady Zarządu t  Szatkowskiej, Świętokrzyskiej. 
Zieleni Miejskiej przystąpią do j Królewskiej i częściowo al. Je' 
sadzenia drzew i krzewów wo- j rozolimskich. 
kół Pałacu Kultury i Nauki. W j W czasie od 10 września o 
pierwszym rzędzie obsadzony bę- • 15 grudnia zasadzonych zosta- 
dzie tzw. park północny od stro- i  nie na terenie parku północne- 
ny ulicy Świętokrzyskiej. Na-i go oraz na ulicach otaczających 
stępnie zasadzone zostaną drze- Pałac 1.313 starych drzew, oraz
wa wzdłuż ulic prowadzących w 
kierunku Pałacu, tj. na Mar-

tysiące drzewek szkółkowych i 
krzewów. (0

Na budowie Filharmonii
Szybko postępuje budowa j . Największe zainteresowanie 

gmachu Filharmonii przy u l.! wśród mieszkańców stolicy bu' 
Jasnej. Do 15 bm. zakończony i dzi montaż 8 kolumn w części 
będzie montaż konstrukcji stało- ; frontowej budynku, od strony 
wej dachu nad salą koncertową, i ul. Sienkiewicza. Wykute w ka- 
9 bm. rozpoczęto już betonowa- mieniu pińczówskim, przywie-
nie tej części dachu, gdzie mon­
towana jest konstrukcja stalo­
wa. Wewnątrz budynku prowa­
dzone są roboty tynkarskie, zaś 
w części budynku otaczającej 
salę koncertową — roboty sztu- 
katorskie.

zionę zostały do stolicy w cz?' 
ściach. Wysokość każdej części 
wynosi 1 metr. Z części tych. ko­
lumny montowane są na budo­
wie przy pomocy dźwigu samo­
jezdnego.

(kg)

15 tnn słali zao'zrzędził magazyn'er z FSO
Tow. Mikołaj Jokob magazy­

nier narzędziowni Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
niu zauważył, że cenne surow­
ce, a m. in. wysokogatunkowa 
stal nie są należycie wykorzy­
stywane. W kilku działach gro­
madzą się duże ilości odpadów, 
przekazywanych na złom. Tym­
czasem jest tam wiele cennego 
materiału, nadającego się do po­
wtórnej produkcji. Właśnie z 
takich odpadów w przeciągu kil­
ku miesięcy tow. Jokob wybrał 
ponad 15 ton wysokowartościo- 
wej stali.

Ponieważ corocznie w y w o zi 
się około 800 ten odpadów za­
proponował on. aby nie wywo­
zić z terenu fabryki ani jedne­
go transportu, bez należytego 
wybrania nadającego się do 
produkcji surowca.

Przestrzeganie wniosku tow. 
Jokoba pozwoliło już na za­
oszczędzenie około 25 ton stali, 
która po wysortowaniu wydawa­
na jest jako pełnowartościowy 
materiał. Ścisła kontrola każde­
go odpadu pozwoli załodze FSO 
na zaoszczędzenie 70 ton stali 
rocznie. (Cz.)

Maluje się przeważn e w lecie
Biała olejna farba, biała ema­

lia, to w okresie letnim nie­
zwykle poszukiwany artykuł. 
Wielu bowiem mieszkańców sto­
licy zaplanowało sobie, że w cza­
sie wakacji odświeżą w domu 
okna. i drzwi. Niestety, ich prze­
widywania nie zgadzają się wi­
dać z planowaniem w handlu.

Można przejść Warszawę 
wzdłuż i wszerz i w żadnym

uspołecznionym sklepie nie znaj­
dzie się białej emalii. Nie nia 
jej także w CDT, w praskim 
domu towarowym, ani w spe­
cjalnym sklepie chemicznym 
przy ul. Foksal. Za to jest za­
pewne w jednym z licznych ma­
gazynów. Być może, że wydo­
staną ją stamtąd dystrybutorzy 
dopiero w zimie.

(kw)

Przygotowania do mów akaifemlckicSi 
na przyjcie studentów

Już od 28 sierpnia zaczną zjeż­
dżać się do stolicy studenci wyż­
szych uczelni. W domach akade­
mickich trwają ostatnie przygo­
towania na ich przyjęcie. Do­
biegają końca prace remontowe, 
uzupełnia się sprzęt i wypo­
sażenie domów. W br. w war­
szawskich domach akademic­
kich przygotowano dla studen­
tów 12.250 miejsc.

Domy akademickie zostały już 
przydzielone poszczególnym u- 
czelniom. Przy ustalaniu podzia­
łu brano pod uwagę przede 
wszystkim to, aby domy akade­
mickie znajdowały się w sąsiedz­
twie uczelni, w których studiu­
ją ich mieszkańcy. I tak na~ 
przykład studenci Politechniki 
Warszawskiej otrzymali między

innym i kom pleks domów aka­
dem ickich przy pi. N arutowicza, 
a studenci SGPiS — dom przy 
al. Niepodległości.

Studenci po przyjeździe do 
stolicy Ibędą musieli udać się d° 
sWojej uczelni, gdzie otrzymają 
skierowanie do domu akademi­
ckiego. Zarząd Ośrodków A ka­
demickich, a przede wszystkim 
Komisja Okręgowa Zrzeszenia 
Studentów Polskich powinna po­
myśleć o tym, by roztoczyć 
opiekę nad studentami I roku, 
którzy przyjeżdżać będą do sto­
licy. Trzeba zorganizować dla 
nich punkty informacyjne na 
dworcach, trzeba zppewnić im 
nocleg, jeśli przyjadą późnym 
wieczorem.

(kg)
T E  A T R ' V I P orw anie — g. 18.45, 19. Olsztyn —

Nauczyciel tańca (seria I) -  g. 1?. 
Pow szechny — Igraszki tra fu  i I 19. L etn ie (Al S talina 37) — Zagu- 

m iłośei — g. 19. Nowej W arszawy bione dzieciństw o — g 21.
— C hory z u ro jen ia  — g 19 Domu 
W ojska Polskiego — Alkad z 3ala- 
m ei — g. 19. E strada — Takie czasy
— g. 19.15.

K I N A
Moskwa — Zagubione dzieciństw o

— g. 14, 16, 18. 20. P raha  — Panna 
bez posagu — g. 14, 16, 18, 20. P a l­
ladium  — Zagubione dzieciństw o — 
g. 14, 16, 18, 20. Śląsk — Jegor Bu- 
tyczo.w i inni (seria I) — g. 14, 16,
18, 20. A tlantic — P re lud ium  sławy
— g. 14, 16, 18, 20. Polonia — Dziel­
nica cudów  — g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj
— Żyw y tru p  (seria I) — g. 14, 16,
18, 20. W-Z — Córka pułku — g.
14, 16, 18, 20. O chota — rem ont.
S tolica — K obieta d o trzym uje  sło­
wa — g. 14, 16, 18, 20. S y rena  —
Tosca — g. 14, 16, 18, 20 Tęcza —
Paiom a — g. 16, 18, 20. L o tn ik  —

Gdy teatr przemawia 
językiem międzynarodowym

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z PARYŻA)

Paryski tegoroczny lipiec był 
chłodny i dżdżysty. A jednak 
owocował wspaniale — poko­
jem. I nigdy bodaj Paryż nie 
wydał mi się równie piękny, jak 
właśnie w drugiej połowie ubie­
głego miesiąca, gdy — cały po­
dany naprzód — nasłuchiwał do­
brej wieści z Genewy. W ciągu 
wieków gromadzone w jego 
murach, muzeach, perspekty­
wach piękno nabrało, szczegól­
nie głębokiej, wzruszającej wy­
mowy.

Na tle ostentacyjnej żałoby 
kolonistów — tych plantatorów 
krzywdy — lśniła radość ludo­
wego Paryża. Tegoroczny lipiec 
paryski, chłodny i dżdżysty, pro­
mieniował ogromnym blaskiem, 
który powstaje gdy zgaszony zo­
staje pożar wojny: w Indochi- 
nach ustał przelew krwi wiet­
namskiej i francuskiej.

$
W ostatnich dniach lipca zam­

knięty został Pierwszy Między­
narodowy Festiwal Teatralny, 
zorganizowany przez miasto Pa­
ryż. JMtezależnie nawet od oceny 
jego artystycznych wyników je­
dno można i należy stwierdzić 
śmiała i pożyteczna była ini­
cjatywa zorganizowania mię­
dzynarodowego festiwalu sztu­
ki dramatycznej, który by 
przerzucił most wspólnych 
wzruszeń i ogólnoludzkich war­
tości ponad różnicami języko­
wymi — i nie tylko językowy­
mi...

Zespoły z dwunastu krajów 
wzięły udział w tym pierwszym 
Międzynarodowym Festiwalu 
Teatralnym, który trwał półto­
ra miesiąca. Przedstawienia od­
bywały się w gmachu teatru 
noszącego imię jednej z najzna­
komitszych artystek Francji i 
świata — w teatrze Sary Bern- 
hardt. Nadto zaś w Festiwalu

uczestniczyło, występując na in­
nych scenach, 14 francuskich ze­
społów teatralnych.

Spośród krajów obozu pokoju 
wystąpiły w Paryżu, nasz war­
szawski „Teatr Kameralny“, z 
komedią Fredry „Mąż i żona“ i 
sztuką Żeromskiego „Grzech“ 
oraz czołowy zespół NRD „Ber- 
liner Ensemble“ ze sztuką Ber- 
tolda Brechta „Mutter Courage" 
(„Matka Courage i jej dzieci“), 
znaną również i u nas z gościn­
nych występów tegoż teatru w 
naszym kraju.

Opierając się w tym wypadku 
me tylko na swoim sądzie oso- 
oistym, ale na zgodnej opinii 
całej krytyki francuskiej — 
jedno mogę tu ustalić ponad 
wszelką wątpliwość: właśnie 
obydwa teatry przybyłe „zza że­
laznej kurtyny“ (że użyję termi­
nologii ulubionej przez pewną 
prasę „zachodnią“) zyskały so­
bie ogólne uznanie i wywołały 
nawet zachwyt.

Największym niewątpliwie 
sukcesem Festiwalu i przedsta­
wieniem jednogłośnie ocenionym 
jako teatralnie odkrywcze był 
występ „Berii ner Ensemble“ w 
sztuce Brechta. Utwór rewolu­
cyjnego poety niemieckiego i 
mistrzostwo zespołu „Berliner 
Ensemble“ z Heleną Weigel na 
cze'e mogli francuscy widzowie 
zrozumieć i ocenić tym łatwiej, 
że „Mutter Courage“ grana by­
ła uprzednio (w przekładzie 
francuskim) przez słynny 
„Théâtre National Populaire“. 
Najistotniejsze wszakże jest to. 
że ..Berliner Ensemble“ w tak 
znakomity artystycznie kształt 
wcielił głęboko humanistyczną 
treść sztuki Brechta: nienawiść 
do wojny. Wojny druzgocącej 
również i drobnomieszczańskie 
nadzieje na zysk, które snuła

markietanka Anna Fierling w 
latach 1618 — 1648. Podob-
bnie jak za naszych czasów 
wojna zdruzgotała analogiczne 
nadzieje „małych Parteigenosse“ 
z NSDAP...

Jedna z paryskich gazet 
mieszczańskich podała, że po fe­
stiwalowej premierze „Mutter 
Courage“ do ubieralni Heleny 
Weigel wpadia aktorka z zespo­
łu madryckiego (nota bene, su­
rowo skrytykowanego przez 
prasę francuską za chybione 
przedstawienie sztuki Caldero 
na „Życie snem“). Obejmując i 
całując wykonawczynię roli 
„Mutter Courage" aktorka hisz­
pańska zawołała głosem drżą­
cym od wzruszenia i podziwu 
„Es una maravilla“. („Jesteś cu­
downa“).

O sukcesie jaki w Paryżu od­
niósł nasz „Teatr Kameralny“ — 
pisałem już kilkakrotnie na ła­
mach „Trybuny Ludu“. Cytowa­
łem też fragmenty niezwykle 
pochlebnych recenzji, które „Mę­
żowi i żonie" oraz „Grzechowi“ 
poświęciła cała prasa paryska 
aż do dzienników skrajnie pra­
wicowych włącznie. Również 
poważne tygodniki, jak np 
wpływowy mieszczański „Fran- 
ee-Observateur“ — nie szczędzi­
ły pochwa! mistrzostwu reżyse­
rii i gry aktorskiej. Mistrzostwu 
które przełamało zaporę niezro- 
zumiałości języka polskiego dla 
Francuzów.

Że znajomość języka polskie­
go wśród Francuzów jest zniko­
ma _  o tym wiemy. Gorzej 
jednak, że w niektórych kołach 
we Francji plenią się jeszcze po­
zostałości Zdumiewającej wprost 
ignorancji w sprawach doty­
czących kultury polskiej.

Humorystyczny przykład tej 
ignorancji, którą zawdzięczamy

głównie zaniedbaniom snobisty­
cznych władców przedwrześnio- 
wej Polski — dał w czasie Fe­
stiwalu pewien poważny dzien­
nik paryski, przeznaczony dla 
środowisk inteligenckich.

Przedstawiciel owego dzienni­
ka, pasjonujący się skądinąd za­
gadnieniem, czy w Polsce Lu­
dowej można byłoby wystawić 
dramat na temat... homoseksua­
lizmu — napisał w wywiadzie 
z dyrektorem Balickim, iż towa­
rzyszy mu... Stefan Żeromski.
Żeromski, o którym przeczyta) 
w programie, poplątał się dzien­
nikarzowi francuskiemu z Mi­
rosławem Żuławskim.

Co więcej, przedstawiciel 
owego poważnego dziennika pa­
ryskiego napisał później list, w 
którym przepraszając za różne ^“ a™ ' francuskich 
nieścisłości, słał serdeczne po­
zdrowienia dia... Stefana Żerom-

myślą inni ludzie. Igraszki słow­
ne i wspomniane ubóstwo pro­
blemowe sprawiły, iż mimo do­
brej gry aktorów i znacznie wię­
kszej dostępności języka angiel­
skiego dla publiczności francu­
skiej (aniżeli np. polskiego) — 
widownia pozostała chłodna. 
I prasa — również.

Przykładem typowym dla 
pewnych rozkładowych' tenden­
cji burżuazyjnej sztuki — i nie 
tylko sztuki — było przedsta­
wienie, z którym na Festiwalu 
wystąpił zachodnio - berliński 
„Schiller Theater“. Była to sztu­
ka Franza Kafki „Zamek“. Ści­
ślej mówiąc — jest to opraco­
wanie sceniczne powieści. Jej 
autor wywarł znaczny wpływ 
na cały odłam burżuazyjnych

skiego.
Okazuje się, że sprawą znacz 

nie pilniejszą od dramatów na 
temat homoseksualizmu jes! 
(dia nas) systematyczna praca 
nad usuwaniem owej... swoistej 
egzotyki utkanej z niewiedzy, 
która w pewnych kolach na za­
chodzie wciąż jeszcze otacza pol­
ską kulturę i sztukę.

❖
Co zaprezentowały teatry 

przybyłe z krajów kapitalistycz­
nych?

Angielski zespół H. Shereka 
wystąpi! ze sztuką znanego 
poety, laureata Nobla — S. 
T. Eliota. „Sekretarz osobi­
sty“ jest to wierszowana ko­
media obyczajowa, osnuta na 
ocierającej się o melodramat 
historii 'nieślubnych dzieci dwoj­
ga małżonków, ze sfery bogatej 
burżuazji angielskiej. Zręczny 
dialog nie jest w stanie przesło­
nić żenującego wprost ubóstwa 
myśli i uczuć, które autor da­
remnie starał się załatać wciąż 
modnym tu jeszcze pirandelli- 
zmem A więc nie brak w sztu­
ce rozważań na temat tego, że 
osobowość ludzka jest właści­
wie fikcją, że nie istnieje, że 
zmienia się ona w zależności od 
tego, co o danym człowieku

Trudno tu w kilku słowach 
oddać koszmarną atmosferę bez- 

_ (nadziejności, rozpaczy i okru- 
] eieństwa, która bije ze sztuk» 
Kafki i ze sceny zachódnio-ber- 
lińskiego „Schiller Theater". 
Dzieje się to wszystko w jakimś 
czwartym, nieludzkim cyymia- 
rze — poza czasem i przestrze­
nią, poza wiarą w człowieka i 
w jakiekolwiek wartości, o któ­
re warto walczyć i za które 
warto zginąć.

Jakiś geometra, którego nie 
nazywa się nawet imieniem, 
lecz jedynie literą K. — darem­
nie zabiega o łaskę dotarcia do 
tajemniczego zamku, by uzyskać 
prawo pobytu, pracę, możność 
życia. Zagubiony, zdradzony, 
sponiewierany, a nade wszyst­
ko tragicznie samotny — geo­
metra K. ginie uwikłany w bez­
sens istnienia.

Jest w tej wsi żyjącej w pa­
nicznym lęku przed wszechwła­
dzą „zamku“ jakieś tragiczne i 
przejmujące odbicie ustroju 
kapitalistycznego — Niemiec 
przedhitlerowskich i... adenaue- 
rowskich. Ale przeważa parali­
żujący wolę buntu i walki pesy­
mizm, przeważa masochistyczne 
wręcz, znęcanie się nad godno­
ścią ludzką.

Tę sztukę, będącą mimowol­

nym świadectwem rozkładu spo­
łeczeństwa kapitalistycznego za­
grali doskonali skądinąd akto­
rzy ząchodnio-berlińskiego tea­
tru w styiu starego, ekspresjo- 
nizmu niemieckiego. . Wśród 
umownych dekoracji sprowa­
dzających świat do szcząt­
ków rzeczywistości. W okrutnie 
ostrym świetle reflektorów, do­
bywających z mroku jedynie 
fragmenty postaci, twarzy, ru­
chów.

Tego wieczoru wyszedłem z 
teatru naprawdę zgnębiony.

Jeszcze słowo o teatrze he­
brajskim „Habima“. Utworzony 
w Rosji w czasie ‘Rewolucji 
Październikowej, dał ongiś — 
pod reżyserią Wachtangowa — 
świetne przedstawienie sztuki 
„Dybuk“, którą zaprezentował 
w latach trzydziestych również 
i w Polsce.

Na paryskim Festiwalu teatr 
izraelski „Habima“ wystąpił ze 
sztuką H. Lejwika „Golem", 
osnutą na tle średniowiecznej 
legendy. Akcja toczy się w wie­
ku XVI w getcie, w Pradze. 
Ulepiony z gliny przez rabina- 
kabalistę, Golem symbolizuje 
nieokrzesaną fizyczną siłę, z 
której pomocą jego twórca pra-

dzy treścią i formą. I raz jeszcze 
zemściła się próba odrywania 
teatru od spraw żywych i istot­
nych, którymi żyje każde społe­
czeństwo.

*
Jak każda wielka impreza, or­

ganizowana po raz pierwszy i 
'przygotowana w bardzo krótkim 
czasie — I Międzynarodowy Fe­
stiwal Teatralny posiadał spo­
ro niedociągnięć. Najważniej­
szym z nich była — ^wydaje 
mi; się — przypadkowość w do­
borze niektórych zespołów i nie­
których sztuk.

Najcenniejszym dorobkiem Fe­
stiwalu jest to, że utorował on 
drogę do lepszego, wzajemnego 
zrozumienia się różnych naro­
dów, za pośrednictwem bezpo­
średniego i potężnego języka 
wzruszeń artystycznych, który­
mi przemawia do wszystkich 
ludzi na całym świecie teatr.

Szczególną rolę odegrał Festi­
wal w dziedzinie kulturalnego 
zbliżenia między Francją a Pol­
ską i pod tym względem wystę­
py warszawskiego Teatru Ka­
meralnego w Paryżu były wię­
cej niż tylko sukcesem arty­
stycznym.

Że w dziedzinie tego zbliże-
gnął uratować swych współwy- j nia pozostaje jeszcze ogromnie 

“  " 1 dużo do zrobienia, łącznie z usu­
nięciem pewnych dotąd nie roz­
proszonych nieporozumień — 
jest -rzeczą oczywistą.

W październiku br. udaje się 
do Francji „Mazowsze“, do Pol­
ski zaś przybyć ma wspomnia­
ny już „Théâtre National Popu­
laire“ pod kierunkiem Vilar'a i 
z udziałem popularnego w Pol-

znawców od zagłady. Ta ślepa 
siła jednak tragicznie zawodzi 
I obraca się przeciwko tym, 
których miała ocalić. Przerażo­
ny twórca Golema unicestwia 
go.

Brak w sztuce treści społecz­
nych, brak konfliktów klaso­
wych, brak silnie zaznaczonej 
ludowości — słowem brak tego
wszystkiego, co—mimo mistycy- sce wielkiego aktora francuskie

go Gerard‘a Phi!ippe‘a (bohate­
ra filmu „Fanfan la Tulipe“).

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że w interesie pokoju oraz sta­
rej przyjaźni łączącej obydwa 
nasze kraje i sięgających dale­
kiej przeszłości związków kul­
turalnych — leży ożywienie i 
zacieśnienie wymiany kultural­
nej między Polską a Francją

zmu — stanowiło siłę „Dybu­
ka“. Nieobecność tych treści 
społecznych wyjałowiła przedsta­
wienie „Habimy“. Chciałbym tu 
uniknąć pospiesznych uogólnień, 
ale wydaje mi się — po obej­
rzeniu „Golema“ — że doskonały 
teatr, jakim była „Habima“ z 
lat trzydziestych, zastygł w -mi- 
śtyczno-biblijnej pyóżni. Raz 
jeszcze potwierdzenie znalazła 
zasada organicznej jedności mię- BOLESŁAW WÓJCICKI

P O R A N K I
Polonia — C.G.T. w alczy — g. 12- 

Syrena — Z aręczyny Korinny 
Schm idt — g. 12.

(Uwaga: rep e rtu a r  kin podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  Okręgo­
wego Zarządu Kin, W arszawa, ul- 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
Śr o d a  u  s i e r p n i a

Program  I — na fali 1322 m
Program  dnia 7.55, J5.25, W iad°- 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 18.00» 
20.00. 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M u z y ^  
rozryw kow a, 5.48 G im riastvka, 6.15 
Z oiosenka do uracy, 6.30 k a l e n d ^  
radiow y, 6.37 K oncert poranny, 
M uzyka popularna, 8.00 Pieśni i tań­
ce róznvch n rp d ó w . 8.20 Dla 
starszych  audycia  słowno-m uzyczna 
w opuae. Lecha M!k 1 as^ew sk’p 
pt. „P iosenka tygodnia“ , 9.00 Kon­
cert- soli sitów — w  progr. utwory 
kom pozytorów  polskich. 9.30 Muzy- 
ka rozryw kow a, 10 00 F ragm enty  * 
o-oer K arola K urpińskiego i S tani­
sława M oniuszki. 10 55 Poranny 
koncert kam eralny , 11.30 M u z y k a  1 
aktualności, 12.10 M uzyka ludort,;a 
różnych narodów , 12.45 A udycja 
wz.i, 13.00 P rzerw a. 15.20 Dla dzi 
starszych ..B łękitna sz tafe ta“ .
7- cyklu : O rganow e koncerty  H a e ^  
dla — koncert n r  6 B -dur wykona 
W alter Kra^t — z towarzyszenie-^ 
O rk iestry  K am eralnei nod dyrekę - 
Rolfa R einhard ta , 16.20 G ra ' OrKip¿  
stra  Rozgłośni Szczecińskiej P " 
o. d. Wł. G órzyńskiego, 17.00 M u?y' 
ka. 17.15 Polskie m elodie ludo^® 
różnych regionów . 17.30 K oncert 'v 
w yk. Sekste tu  PR o. d. St. Racha­
nia. Alina B olechow ska — sopr8^' 
18.00 P ieśni w  w yk. Chóru PR P- 
Jerzego Kołaczkow skiego, 18.20 
diowa książka zażaleń — audycJ 
sa tyryczna. 18.59 K oncert życzeń 
audycia słow.-m uz. w  oprać. Mich*'* 
ła K ucharskiego. 19.50 A udycia d'
w si, 20.30 W iazanka m elodii baletn-

- - - — \Vw ych, 2,0.40 „Słow niczek m uzyczny
— audycja  słow no-m uzyczna 
oorac. Jerzego W aldorffa. 2l D  \  
oert chopinow ski w  w yk. J 3r), 
D ratha, 21.40 „W oda, woda. w oda j  
fraym . pcw . A rkadego F i ^ w a  
„R yby śpiewa i a w U kala li“ . 22- 
D ziennik  sportow y, 22.10 Muzy/v 
taneczna.

P rogram  IT — na fali 367 ni
P rogram  dnia 7.43, 13.05, \\Tiad° 

mości 750, 14.00. 18.15, 21.30. 23.55-
8.00 p ieśn i i tańce  różnych na-k* 

dów, 8.30 Dla dzieci starszych aud
cia słow no-m uzyczna w oprać.
cha M iklaszew skiego pt. ..Pio®©1“^  
ty g o d n ia“ . 9.00 K oncept solistów 
w program ie  u tw ory  kom pozytRiy 
polskich, 9.30 M uzyka rozrywkoW  ’ 
10.00 P rzerw a. 13.10 P rzeg ląd  t>riV, 
sto-łecznel. 13.15 ..W ielka rod.zlh^ < 
ode. powieści M ichała S telm ac , ’ 
13.35 K oncert sólietów. 14.1.0 
operetkow a. 15.00 Polskie meloG 
ludow e w oprać, na lu d o w a’k a p ^  
i zespńł śpiew aczy Rozgł. W are'7-?\  
skiei PR  d. d. S tanisław a NawroTj. 
15.30 Bizet: S uita ..Roma“  ̂
w yk. Ork. Ro^ył, B ydgoskiej P- ^  
A. Rezlera. 15.50 P rzodujący  lud ^

16
7.m iast i wsii o swo^ei p^aev. 

M uzyka dla w szystkich, 17.00 -  
cia Związku Radzieckiego. 17.30 £  
warszawskie1 fali. 18.00 Ze sP0'1*!,/ 
13.05 M orena: W iązanka m e l^ ^ j  
18.30 Z cyklu: „A rcydzieła „
fortepianow ej — w progr. F ra n c ^  
Debussy. 18 50 Radiow y porad _  
językow y w  oorac. orof. d r Wi+oJ \ 
Doroszew skiego. 19.00 M uzyk9 i* 
aktualności, 19.25 A udycia o 
ce Lazara Ł acina nt. ..Wysoa r ,0„ 
czarow ania. 19 45 Koncept ectr9i go 
w y, 20.40 R eportaż l ’te naoki. 
M uzvka taneczna, 21.45 W iad o m y ^  
sportow e. 21 so L an n er — walc 
lo tn icy“ w yk. Ork. PR o. d. Ł\y  
Rachonta. 23 no M uzvka operow 3 
w yk. w vbitnych polskich śpieV 
ków, 23.00 M uzyka taneczna.
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